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DRUGA NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Tessaloniczan —
(1 Tes 4,1— 7)

Prosim y w as i  błagam y w  P anu  Jezusie, abyście ta k  postę
pow ali, s ta jąc  się coraz doskonalszym i i podobali się Bogu, ja 
ko śmy w as pouczyli co do postępow ania waszego. Wszak wiecie, 
jak ie  przykazania w am  dałem  przez P ana Jezusa.

Albowiem w olą Bożą jest uśw ięcenie wasze, żebyście strzegli 
się rozpusty  i żeby każdy z w as ciało swe u trzym yw ał we czci 
i świętobliwości, a n ie  w  żądzy zmysłowej, jak  to  czynią po
ganie, którzy Boga n ie znają.

Niechaj też  żaden z w as n ie jsnuje podstępu i nie oszukuje 
b ra ta  swego w  żadnej spraw ie, bo m ścicielem  wszystkich rzeczy 
jest Bóg, jakośm y to  w am  zapowiedzieli i oświadczyli.

Nie powołał nas bow iem  Bóg do nieczystości, ale do świętości 
w Chrystusie Jezusie, P anu  naszym.

Psalm responsoryjny — 34, 2—5

REFREN: Chcę błogosławić Pana w każdym  czasie

1. Chcę błogosławić P ana w każdym  czasie; 
na ustach moich zawsze Jego chwała.

2. Dusza m oja będzie się chlubiła w  Panu; 
niech słyszą to pokorni i niech się weselą.

REFREN: Chcę błogosławić Pana w  każdym, czasie

3. Uwielbiajcie ze m ną Pana;
Imię Jego wspólnie wysławiajm y.

4. Szukałem  Pana, a On m nie w ysłuchał; 
i uw olnił od wszelkiej trwogi.

REFREN: Chcę błogosławić Pana w  każdym  czasie 

Ewangelia według św. Mateusza (17,1—9)

Onego czasu: W ziął Jezus P iotra i Jakuba, i Jana, b rata  jego 
i zaprowadził ich na górę w ysoką na uboczu.

I przem ienił się przed nim i: i rozjaśniało oblicze Jego jako 
słońce, szaty zaś Jego s ta ły  się b ia łe  jako śnieg. I oto ukazali się 
im Mojżesz i Eliasz rozm aw iający z nim.

A odpow iadając P iotr, rzekł do Jezusa: Panie, dobrze nam  tu 
być; jeżeli chcesz uczyńmy tu trzy przybytki: Tobie jeden, Moj
żeszowi jeden i Eliaszowi jeden.

Gdy on to jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył ich. I oto głos 
z obłoku mówiący: Ten jest Syn mój miły, w  którym  upodoba
łem sobie: Jego słuchajcie.

A słysząc to uczniowie padli na oblicze swoje i zlękli się b a r
dzo. I przystąpił Jezus, dotknął ich i  rzekł im: W stańcie, a  nie 
lękajcie się.

A podniósłszy oczy swe, nikogo nie widzieli, jeno samego Je 
zusa.

A gdy zstępowali z góry, przykazał im  Jezus, mówiąc: Niko
mu nie mówcie o widzeniu, aż Syn Człowieczy zm artw ych
wstanie.

Czy dwa oblicza?
Jezus Chrystus przemieniony, z obliczem jaśniejącym  blaskiem  nad- 

przyrodzoności, z szatam i lśniącymi bielą jak  śnieg — to widok pełen 
uroku i zachwycenia. Apostołowie — tylko trze j: Piotr, Jakub  i Jan
— przeżyw ają chwile spotkania z potęgą i w spaniałością m ajestatu  
Bożego. S tanęli naraz niespodziewanie blisko Boga. Przeżyw ają chwile 
szczęścia i uniesienia.

Ale Jezusowi Chrystusowi nie chodziło wówczas tylko o to, aby 
Jego Apostołowie przeżyli kilka chwil bardzo intensywnego szczęścia. 
Ich chwilowy zachwyt, ich chwilowe szczęście — to był uboczny, zu
pełnie dalszego rzędu cel i skutek przem ienienia Jezusa. Cel pierwszo
rzędny był inny. Celem tym  było zrozumienie przez Apostołów misji 
i dzieła Jezusa Chrystusa. Lecz oni, wtedy, tam  na górze, jeszcze tego 
nie zrozumieli.

Tam, na górze przem ienienia, zobaczyli obok Jezusa najwyższe auto
rytety: Mojżesza — najw iększą po Begu powagę narodu izraelskiego, 
największego praw odaw cę i wodza. Zobaczyli i Eliasza — jednego 
z proroków. Oni rozm aw iali z Jezusem  Chrystusem. O czym? E w an
gelista Meteusz nie podaje treści przeprow adzonej rozmowy. Uzupeł
nia go inny ewangelista, Łukasz, który podaje, że ci trzej mężowie 
rozm aw iali ze sobą o niedalekiej męce, o tym  wszystkim, co będzie 
miało miejsce w  Jerozolimie, a co związane będzie ściśle z dziełem 
zbawienia człowieka .

Jakże urósł au torytet Jezusa w oczach Piotra, Jakuba i Jana, skoro 
zobaczyli Go w otoczeniu dwóch najznakom itszych mężów. W tym 
św ietle i swoją pozycje zobaczyli w yraźniej. W idzieli się już w pełni 
szczęścia, w obfitościach wszelkich dóbr tego św iata. Takie przecież 
były ich nadzieje m iesjańskie jakie wiązali z- Jezusem  Chrystusem. Po 
to za Nim i z Nim poszli. Teraz, gdy zobaczyli swego M istrza w blas
ku chwały Bożej, ich apetyty zaostrzyły się tak  dalece, że treść roz
mowy o męce i śmierci na krzyżu nie docierała do ich świadomości.

Obecnosc Mojżesza i Eliasza oznaczała, że zbliżył się czas, gdy w y
pełni się wszystko, co było zapowiedziane o Mesjaszu. Syn Człowieczy, 
Syn Boży, pójdzie do Jerozolimy. Tam postawiony będzie przed sądem 
tego św iata. Św iat Go nie przyjm ie. Św iat Go odrzuci. Św iat zapro
wadzi Go na krzyż. Spełnią się słowa psalm isty: „Jestem  robak, a nie 
człowiek, pośmiewisko ludzi i w zgarda pospólstw a” (Ps 21, 7).

Na górze przem ienienia Apostołowie usłyszeli głos Ojca: dający 
świadectwo swojemu Synowi: „Ten jest Syn  m ój m iły, w  którym  upo
dobałem sobie: Jego słuchajcie” (Ewangelia).

Na innej górze, na górze K alw arii, rozlegnie się potężny głos Syna, 
głos męża pogrążonego w  morzu boleści: „Boże m ój, Boże mój. cze
m uś m nie opuścił’’ (M t 27, 46). W tedy jednak  Ojciec nie przemówił. 
W tedy Ojciec milczał. Nie mógł przerw ać swym głosem chwili, gdy 
Jego Jednorodzony Syn łączył niebo z ziemią, człowieka z Bogiem. 
Ojciec milczał, bo chw ałą Jego Syna pozostanie góra K alw aria, Krzyż, 
a me góra przem ienienia, gdzie oblicza Jezusa jaśniało jako słońcą 
a szaty były białe jak  śnieg. Ale tego jeszcze nie rozumieli Aposto
łowie, gdy byli św iadkam i przem ienienia. Męka, śm ierć i chw ała przez 
krzyż — to w ogóle nie funkcjonow ało w ich świadomości.

Dlatego, gdy przyszła zapowiedziana godzina męki, pouciekali. Na 
górze przem ienia chcieli pozostać na stałe. Takiej chwili bowiem spo
dziewali się. O takiej chwili marzyli. To były ich nadzieje. Dlatego 
chcieli pobudować trzy przybytki. Bo tam  było trzech w chwale- Je 
zus, Mojżesz i Eliasz. Ich też było trzech: Piotr, Jakub  i Jan.

K alw aria była dla nich zaskoczeniem. Była to próba ponad ich 
siły. Na tej górze nie chcieli towarzyszyć swojem u Mistrzowi. Poucie
kali. Od tej góry chcieli być jak  najdalej.

Czasami m am y pretensje do Apostołów i pod ich adresem  k ieru je
my mimo woli zarzut: jak  mogli tak  postąpić? Przecież widzieli czyny 
swego Mistrza. W idzieli Go na górze przem ienienia w  chwale. Dlacze
go więc nie rozum ieli tego, co mówił do nich Jezus? Bo m ieli inne 
pragnienia. Bo inaczej patrzyli na Mesjasza. Byli przekonali, że Mes
jasz będzie zwycięskim wodzem. Tak myśleli i takim i nadziejam i żyli. 
Dlatego tak  trudno im  było wcześniej wszystko zrozumieć. Ale w koń
cu zrozumieli i głosili chw ałę ukrzyżowanego. W tedy stali się innymi. 
Okazali inne oblicze. I tem u obliczu pozostali w ierni do końca.

My jesteśm y w  o wiele korzystniejszej sytuacji. Nam łatw iej jest 
zrozumieć naukę 1 dzieło Jezusa Chrystusa. Mamy już za sobą dw a
dzieścia wieków doświadczeń chrześcijaństw a. A mimo to...? Czy nie 
jesteśm y przypadkiem  podobni w  swych poglądach i nadziejach do 
Apostołów, ale z tego okresu, gdy nie rozumieli?... Czy w  naszym ży
ciu nie da się zauważyć dwóch przynajm niej oblicz? Jedno mamy 
wtedy, gdy przeżywamy chwile wzruszenia religijnego w niedziele, 
podczas Mszy Świętej. W tedy gotowi jesteśm y wołać: Panie, dobrze 
nam  tu być! Dobrze jest nam  we wspólnocie wierzących w atm osferze 
skupienia i modlitwy. Jakże wzniosła, dobra i uszczęśliwiająca jest 
wówczas praw da i nauka Jezusa Chrystusa zaw arta w  Jego E w an
gelii. Razem z Psalm istą gotowi jesteśm y zapew niać: „Chcę błogosła
wić Pana w  każdym  czasie, na ustach m oich zaw sze Jego chwała". 
W każdym czasie i zawsze. Każdy z nas wówczas przyznaje, że przy
kazania Boże są słuszne, że w arto je zachowywać. W kościele — goto
wi jesteśm y realizować w  życiu naukę Jezusa Chrystusa. W kościele 
śpiewam y każdej niedzieli:

Pod krzyżem  Twym gotowi my, 
do wszystkich ofiar Boże.
Czy wylać krw aw y pot czy łzy,
Czy znosić los w pokorze...

Tak jest w kościele. Podobni w tedy jesteśm y do Apostołów z góry 
przem ienienia. Ale gdy wyjdziem y z kościoła wtedy...? Wtedy okazu
jem y swoje drugie oblicze. W tedy „nie rozum iem y”. W tedy szybko 
m ija czar chrześcijaństw a. W tedy jeszcze szybciej m ija ją  chwile w zru
szenia religijnego i w kraczam y w  zgrzebną codzienność. W tedy zapo
m inam y i o przykazaniach. Szkoda, że Jezus Chrystus nie został 
dwóch kodeksów postępow ania: jeden na niedzielę, gdy jestem  w 
kościele i drugi na pozostałe dni tygodnia. Może przydałby się i trze
ci — na wolne soboty.

Ale Jezus Chrystus dał tylko jeden kodeks postępowania. On też 
chce i pragnie, abyśmy m ieli zawsze jedno oblicze, nie dw a lub trzy. 
On chce, abyśmy mieli tę sam ą tw arz w  kościele, podczas modlitwy 
i tę sam ą podczas pracy, w  domu, na ulicy, w  towarzystw ie. Jedna 
twarz, jedno oblicze, jeden styl i sposób postępowania. Zawsze.

To praw da, że m am y dwa oblicza: jedno od św ięta, drugie na zwyk- 
t ły  szary dzień. Ale tak  nie m usi być! C hrześcijanin  buduje w sobie 
jedność. Podstaw ą tej jedności życia jest p raw da Boża. I według tej 
praw dy chrześcijanin żyje, nie tylko w  niedzielę. N iektórym  to i w 
niedziele trudno być wierzącym. Trudno im  przyjść do kościoła. Tak 
od czasu do czasu złożą w izytę Bogu. Tymczasem Bóg wymaga i żą
da od nas, abyśmy zawsze żyli według w skazań Ewangelii. Tę Ew an
gelię trzeba brać w całości. To jest mało wygodne, to zmusza do w y
siłku, do wyrzeczeń, do ofiary i poświęcenia. Ale tak  trzeba. Trzeba 
mieć jedno oblicze, nie dwa. Bo tylko w tedy będziemy rozumieli Je 
zusa Chrystusa i Jego naukę. W tedy rozumieli też będziemy Kościół. 
W tedy zrozumiemy i to, co pisał św. Paw eł: „Prosimy was i błagamy 
w Panu Jezusie, abyście tak postępowali, stając się coraz doskonalszy
m i i podobali się Bogu... A lbow iem  wolą Bożą jest uśw ięcenie w a
sze...’’.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Jezus Chrystus przez kilka la t swego życia 
spełniał funkcję głosiciela dobrej now iny o 
K rólestw ie Bożym. Ten okres Jego życia, a 
także ta jem nica Jego śmierci i  zm artw ych
w stania jest głównym tem atem  nauczania 
Kościoła, zapisanym  n a  kartach  Ewangelii. 
Nie możemy jednak  pom inąć w ielu  la t życia 
Jezusa poprzedzających działalność nauczy
cielską, zwanych życiem ukrytym  Jezusa. W 
Ewangelii czytamy, że od dziecka m ieszkał 
Jezus w raz ze sw ą m atką, M aryją i Józefem, 
w  Nazarecie, niew ielkim  m iasteczku w  pół
nocnej częci Palestyny, Galilei. D ow iaduje
m y się z Ew angelii rów nież i tego, że Józef 
był cieślą i że Jezus, który uw ażany był za 
jego syna, odziedziczył po nim  ten  zawód. 
Mówiono o Jezusie: „Czyż nie jest to cieśla, 
syn Maryi, a brat Jakuba, Józefa, Judy i S zy 
mona” (Mk 6,3).

A więc Jezus przez kilkanaście lat, odkąd 
był zdolny do pracy do około trzydziestego 
roku życia był cieślą i w raz ze swym opie
kunem , św. Józefem, większość swego życia 
spędził przy prostej pracy. F ak t ten nie m o
że być dla nas bez znaczenia, przecież całe 
życie Jezusa było życiem Syna Bożego i dla-

przyjąć Maryi, m ałżonki swojej, albow iem  co 
się w  niej poczęło, z Ducha Sw. jest” (Mt 
1 , 20 ) .

Odtąd widzimy św. Józefa stale w nie
zm iernie trudnych sytuacjach. W skutek n ie
przewidzianych trudności w  drodze na spis 
ludności do Jerozolim y Syn Boży rodzi się w  
stajence betlejem skiej, a  św. Józef m usiał 
sam zaradzić rozlicznym potrzebom. A oto 
w krótce znowu: „Anioł Pański ukazał się we 
śnie Józefowi, mówiąc: „Wstań, a w eźm ij
Dziecię i M atkę Jego i uchodź do Egiptu”.

Niezliczone trudy i kom plikacje, w ym aga
jące szybkiej decyzji spędzające sen z po
wiek, dręczące w dzień i w  nocy — św, Jó 
zefem ochotnie podejm uje dla Jezusa i Maryi. 
Wreszcie M aryja i Józef zamieszkali w  N a
zarecie, a Jezus „był im  poddany” (Łk 2,51).

Gdzie się św. Józef urodził, gdzie i kiedy 
um arł, o tym  Ewangeliści milczą. Można jed
nak słusznie przypuszczać, że św. Józef speł
nił swoje posłannictwo z chwilą, kiedy Pan 
Jezus doszedłszy do la t dojrzałości, sam w łas
ną p iacą  mógł utrzym ać najlepszą swoją 
M atkę i siebie — w tedy św. Józef został 
przez Boga powołany do nieba, do życia w ie
kuistego.

Ś W I Ę T Y  J Ó Z E F
tego powinniśm y szukać Bożego pouczenia 
także w  faktach z życia ukrytego Jezusa, Je 
go wspólnej ze św. Józefem pracy, a zwłasz
cza zastanowić się nad rolą św. Józefa w  
dziele Odkupienia, a okazją do tego jest ob
chodzona przez nasz Kościół w  dniu 19 m ar
ca uroczystość św. Józefa.

„A gdy Herod um arł, oto anioł pański uka
zał się we śnie Józefowi w  Egipcie, m ówiąc: 
W stań, weź dziecię oraz m atkę jego i idź do 
ziemi izraelskiej, zm arli bowiem ci, którzy 
nastaw iali na życie dziecięcia. W stał więc, 
wziął dziecię oraz m atkę jego i powrócił do 
ziemi izraelskiej. Ale gdy usłyszał, że A rche- 
Iaus króluje w  Judei po ojcu swoim, H ero
dzie, bał się tam  iść, ostrzeżony jednak  we 
śnie, udał się w  stronę Galilei. A przyszedł
szy tam, zamieszkał w mieście zwanym  N a
zaret, aby się spełniło, co powiedziano przez 
proroków, iż Nazarejczykiem  nazw any bę
dzie” (Mt 2, 19-23).

Jedynym  prawdziwym , chociaż nader ską
pym źródłem  inform acji o św. Józefie jest E
wangelia. Na podstaw ie niewielu odnośnych 
zdań Ewangelii i autentycznych do niej ko
m entarzy, możemy pokrótce odtworzyć sobie 
dzieje św. Józefa. Pochodził z królewskiego 
rodu Dawida. Na m ałżonka Najświętszej M a
ryi Panny, w ychow ującej się w  św iątyni je 
rozolimskiej, w ybrał go Jej krewny, kapłan, 
św. Zachariasz. U Żydów przeznaczeniem  
mężczyzny i kobiety było małżeństwo, a w 
m ałżeństw ie rodzenie dzieci. Nieposiadanie 
dzieci było uważane za karę Bożą. Dziewict
wo dozgonne czy bezżenność było niedopusz

czalne. Przecież z narodu izraelskiego m iał 
się narodzić Mesjasz.

Kiedy zaw arto w  myśl praw a Mojżeszowe
go umowę m ałżeńską, św. Józef w brew  ogól
nem u przekonaniu wcale nie był staruszkiem
— m iał około 25 lat, a Najśw iętsza M aryja 
P anna około piętnastu. W tym  w ieku wów 
czas żeniono się w  Palestynie. N iew ątpliw ie 
przed um ow ą m ałżeńską w brew  ostrym  san
kcjom praw a starozakonnego Najświętsza 
M aryja P anna i św. Józef postanowili żyć w 
dozgonnym dziedzictwie. Od chwili zaw arcia 
um owy do w prow adzenia oblubienicy do do
m u swojego m ałżonka zw ykle upływ ało jesz
cze k ilka miesięcy. N ajświętsza M aryja P an
na udała się do swej krew nej św. Elżbiety, 
do Karem . Po trzech m iesiącach przybywa tu 
św. Józef, by ją  zabrać do swego domku w 
Nazarecie. Zauważa, jak  otoczenie godnie od
nosi się do Maryi. Spostrzega, iż jest brze
mienna. „1 otóż Józef, zby t dum ny i zbyt de
likatny zarazem, aby stawiać M aryi pytania  
dręczące, zby t spraw iedliwy, aby Ją bez osą
du potępiać, znalazł w  sym  szlachetnym  i m i
m o w szystko m iłu jącym  sercu postanow ie
nie praw dziw ie m ęskie i praw dziw ie rycer
skie...” „Postanowił odejść; kędyś w  dalekich  
stronach ukryć się, a przez to  osłonić dobre 
im ię Maryi, przeciw nie zaś na siebie ściąg
nąć potępienie, jako na tego, który ślubów  
zapomniał i niegodnie m łodziutką swą m a ł
żonkę porzucił”. Ew angelista krótko pisze: 
„A Józef, m ąż je j będąc spraw iedliw ym  i nie 
chcąc je j zniesławić, zamierzał ją potajem nie 
opuścić” (Mt 1,19). Ale oto Bóg objaw ia mu 
w e śnie: „Józefie, synu Dawidów, nie bój się

Sw. Józef był mężem spraw iedliw ym . Co 
to  znaczy? Istota sprawiedliwości polega na 
tym, aby każdem u oddać to, co się jem u na
leży. Nie można być dobrym, sumiennym, dos
konałym  — słowem świętym, o ile nie w y
pełni się swoich powinności wobec Boga, 
bliźnich i wobec siebie samego, i to w  każdej 
epoce dziejów. Sw. Józef w ypełniał obowiąz
ki wobec bliźnich. M iał praw o spodziewać się 
pomocy ze strony ludzi w  różnych swoich 
ciężkich sytuacjach. Nie pomogli mu. Ani w 
Betlejem, an i w  Egipcie, ani w  Nazarecie. 
Przeciwnie, czyhali na Jezusa, by Go zgła
dzić, jak  to zam ierzał uczynić Herod. Święty 
P atria rcha nie ma do nich żalu, ani pretensji. 
Nie gniewa się. W szystko znosi dzielnie, go
tów  w  każdej chw ili do świadczenia swoim 
bliźnim  różnego rodzaju posług.

Sw. Józef był troskliw ym  żywicielem i o 
brońcą Jezusa. P racą w łasnych rąk  u trzy 
mywał M aryję Pannę i Jezusa. Był ich tros
kliw ym  opiekunem. Ale rzecz ważniejsza. Od 
pierwszych chw il poczęcia Jezusa w  łonie 
Najświętszej Dziewicy za spraw ą Ducha 
Świętego był ich obrońcą. Osłaniał, aż do 
spełnienia się czasów, Boskość. Chronił J e 
zusa przed czyhającym i n a  Jego życie. Trosz
czył się o Jezusa na wygnaniu. Z bólem, ra 
zem z M aryją szukał Go, kiedy na krótki 
czas zaginął, a  szukał dopóty, dopóki nie zna
lazł Jezusa w  św iątyni pomiędzy doktorami.

Św. Józef był za swego ziemskiego życia 
troskliw ym  żywicielem Jezusa, a po śmierci 
został patronem  całego Kościoła.

Oprać. MAREK AMBROŻY
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Z  życia Polskiej R a d y  tkum enicznej w 1980 r.
Działalność zagraniczna

Relację z działalności zagranicznej Pol
skiej Rady Ekumenicznej rozpocząć trzeba 
od kontaktów  z m iędzynarodowym i orga
nizacjam i ekum eniczym i i chrześcijański
mi, aby następnie przejść do kontaktów  
dw ustronnych z Kościołami w poszcze
gólnych krajach.

Stosunki między PRE a Św iatow ą Radą 
Kościołów w yrażały się w  m inionym  roku 
udziałem  przedstaw icieli Kościołów nasze
go k raju  w  różnych posiedzeniach. W ob
radach K om itetu Naczelnego SRK w Gene
wie (14—22 VIII) wzięli udział: jego czło
nek d r  Ja n  A nchim iuk (Polski A utokefa
liczny Kościół Prawosławny) i Andrzej 
W ojtowicz jako przedstaw iciel Wydziału 
Prasy  PRE. Posiedzenie miało w  dużym 
stopniu charak ter roboczy, dokonano prze
de wszystkim analizy dotychczasowych 
program ów  i k ierunków  działania ze 
szczególnym uwzględnieniem  przygotowań 
do VI Zgrom adzenia Ogólnego, które od
będzie się w  1983 r. w  Vancouver (Kana
da).

K s. Z d z isław  P a w lik , sek re ta rz  PRE, i  dr J. 
A n ch im iu k  u c z e s tn ic z y li w  k o n su lta c ji m ięd zy  
k ie r o w n ic tw e m  S liK  a  p r z ed sta w ic ie la m i K o ś
c io łó w  z  k r a jó w  s o c ja lis ty c z n y c h  E uropy  
W sch od n ie j, k tó ra  o d h y ła  s ię  w  B u d ap eszcie  
(29—31 I). P od czas obrad om a w ia n o  a k tu a ln ą  

s y tu a c ję  p o lity c zn ą  n a  ś w iec ie , za d a n ia  K o ś 
c io łó w  w  sp o łe cz e ń s tw ie  so c ja lis ty cz n y m  oraz  
p ro b lem  w ię k sze g o  u d z ia łu  K o śc io łó w  z  E uropy  
W sch od n iej w  św ia to w y ch  d ążen iach  e k u m en icz 
n ych .

K s. p r o f . dr W itold  B e n e d y k te w ic z , p rezes  
PR E, w z ią ł u d zia ł w  p o s ied z en iu  K o m isji K o ś 
c io łó w  do S p raw  M ięd zy n a ro d o w y ch  SR K  p o 
św ię c o n y m  ro zb ro jen iu , m ilita r y zm o w i i  w y ś 
c ig o w i zb ro jeń , k tó re  o d b y ło  s ię  w  L arn ace  na  
C yprze (24—29 II) K s. W. B en ed y k to w ic z  je s t  od  
w ie lu  la t c z ło n k ie m  te j  K o m isji.

T rzej p rzed sta w ic ie le  K o śc io łó w  c z ło n k o w 
sk ich  PR E (dr J . A n ch im iu k , k s . A d am  K uczm a  
i k s . J ó z e f  p o śp ie c h ) u c z e s tn icz y li w  k o n su lta 
c ji n a  te m a t s to su n k u  K o śc io ła  do rasizm u , 
która odb yła  s ię  w  S zto k h o lm ie  (2—8 III). W 
w y n ik u  obrad p r z y ję to  je d n o m y śln ie  d o k u 
m en t, k tó ry  p ow iad a , że z w a lcz a n ie  w sze lk ich  
p r z eja w ó w  rasizm u  w  E u rop ie  w in n o  stać  się  
je d n y m  z c e n tr a ln y c h  zad ań  K o śc io łó w . K o n 
ty n u a c ją  te g o  sp o tk a n ia , w  ro zszerzo n y m  s k ła 
dzie , b y ła  św ia to w a  k o n su lta c ja  w  sp ra w ie  ra 
sizm u zw o ła n a  w  H olan d ii (16—21 V I) przez  
S R K . Z P o lsk i w z ią ł w  n ie j  u d zia ł dr J. A n c h i
m iu k .

W sp o m in a liśm y  ju ż  w  p ie r w sz e j c zę śc i tego  
sp raw ozd an ia , że  w  m a ju  o d w ie d z ił P o lsk ę  s e 
k reta rz  g en e ra ln y  K o n fer e n c ji K o śc io łó w  E uro
p ejsk ich  — dr G len  G arfie ld  W illiam s. K s. A . 

K u czm a, c z ło n ek  K o m ite tu  D o rad czego  K K E , 
brał u d zia ł w  s ta tu to w y ch  p o s ie d z en ia c h  teg o  
g r em iu m . P oza  ty m  k s. W. B en e d y k to w ic z  u 
c ze s tn ic z y ł w  k o n su lta c ji n a  te m a t: „ B u d o w a 
n ie  za u fa n ia  na  ob szarze  p a ń stw -sy g n a ta r iu szy  
U k ła d u  z  H e ls in ek ” , k tó ra  o d b y ła  s ię  w  El 
E scoria l k . M adrytu  (29 V  — 3 V I). B y ła  to  
c zw a rta  k o n su lta c ja  K K E p o św ięco n a  rea liza c ji  
A k tu  K o ń co w eg o  z H e ls in ek , w  k a żd ej z trzech  
p o p rzed n ich  bra li u d zia ł p r z ed sta w ic ie le  K o ś
c io łó w  c z ło n k o w sk ich  PRE.

Jak  zwykle, szczególnie żywe były kon
takty Kościołów członkowskich PRE z 
C hrześcijańską K onferencją Pokojową. W 
jej gremiach kierowniczych — Kom itet 
K ontynuacji Pracy, K om itet Roboczy, Se
k re ta ria t M iędzynarodowy — zasiadają 
przedstaw iciele Kościołów polskich. Jedno 
z posiedzeń Sekretariatu  M iędzynarodowe
go odbyło się w  Polsce (OjrzanćJw k. W ar
szawy, 14—17 I). Dr J. Anchim iuk rep re
zentował PRE podczas zorganizowanego 
przez ChKP M iędzynarodowego Sem ina
rium  Pokojowego na tem at: „Odprężenie 
i budow anie zaufania”, które odbyło się w 
Budapeszcie (12—14 V). Wyniki szczegóło

wej dyskusji, k tó ra  koncentrow ała się w o
kół w cielania w życie uchw ał KBWE, zo
stały zaw arte w  uchwalonej deklaracji.

Na zaproszenie PRE przebyw ał w  Polsce 
(24—25 VI) sekretarz generalny ChKP — 
ks. Lubom ir Mirzejowski. Podczas spot
kania z przedstaw icielam i PRE i Polskie
go Oddziału ChKP poinform ował on o 
aktualnych kierunkach działalności ChKP 
oraz o przygotow aniach do posiedzenia Ko
m itetu K ontynuacji Pracy.

ŚR K , K K E i C hK P n ie  b y ły  je d y n y m i o r g a 
n izacjam i c h r ześc ija ń sk im i, z k tó ry m i PR E p o 
zo sta w a ła  w  k o n ta k c ie . N a  za p ro szen ie  PRE  
o b rad ow ała  w  N a d a rzy n ie  k . W a rszaw y  (23—27 
IX) M ięd zy n a ro d o w a  F ed era c ja  M isji W e w n ętr z 
n ej i  D ia k o n ii. W p o s ie d z e n iu  u c z es tn icz y ło  ok . 
60 p rzed sta w ic ie li z 12 k ra jów  E u rop y . G łów n y  
tem a t obrad  brzm ia ł: „O fiara  C h rystu sa  i  o 
fiara  c h r ze śc ija n ” . W y słu ch a n o  k ilk u  r e fer a tó w , 
k tóre  p o r u szy ły  różn e  a sp e k ty  te g o  z a g a d n ie 
n ia . G łó w n y m  r e fer e n te m  b y ł ś w ia to w ej s ła w y  
teo lo g  p r o te s ta n c k i, p ro f. dr E berh ard  J u n g el 
z T y b in g i (R F N ). O d b yły  s ię  d w a  sp o tk a n ia : z 
p r z ed sta w ic ie la m i p a ra fii w a r sz a w sk ich  i  a k a 
d e m ic k ie  w  C h rześc ija ń sk ie j A k a d e m ii T eo lo 
g iczn e j. U c zestn icy  obrad  m ie li  te ż  m ożn ość  o d 
w ied zen ia  k o ś c ie ln y c h  d o m ó w  o p iek i i  C entrum  
Z drow ia  D z iec k a  w  W arszaw ie .

In g eb o rg a  N ie w iec z e rz a ł (K o śc ió ł E w a n g e lic 
k o -R e fo r m o w a n y ) r ep rez en to w a ła  K o śc io ły  
c z ło n k o w sk ie  PR E n a  M ięd zy n a ro d o w ej K o n fe 
r en cj i S z k ó ł N ie d z ie ln y c h , k tó ra  o d b y ła  s ię  w  
E vian , w e  F r a n c ji (24—30 IX ). O brady, k tó re  
zg ro m a d ziły  o k . 150 osób  z p rzesz ło  50 k ra jó w  
św ia ta , to c z y ły  s ię  pod  h a s łem : „ D z iec i jak o  
a k ty w n y  p a rtn er  w e  w sp ó ln o c ie  c h r ze śc ija ń 
s k ie j” .

W d oroczn ym  p o s ie d z en iu  E k u m en iczn eg o  
Z rzeszen ia  A k a d em ii i  C entrów  K o n fere n cy j
n y ch  w  E u rop ie , k tó re  o d b y ło  się  w  S zw a jca r ii  
(31 VIII — 5 IX ) z ra m ien ia  PR E  u c z es tn icz y ł  
dr KaTol K a rsk i. O rgan izacja  ta zrze sza  a k a d e 
m ie i cen tra  k o n fe r e n c y jn e  z 13 k r a jó w  E u ro
p y , p row ad zące  p racę  w śród  ś w ie c k ic h  w  d z ie 
dz in ie  k sz ta łc en ia  r e lig ijn e g o , p o lity c zn eg o ,  
sp o łeczn eg o  i e k o n o m icz n e g o . C elem  sp otk ań  
d o ro czn y ch  je s t  w y m ia n a  m y ś li  i  d o św ia d czeń  
z p ro w a d zo n ej p ra cy .

W d n ia ch  od 24—26 X I w  A k a d e m ii E w a n g e 
lic k ie j w  T u tz in g  (R F N ) o d b y ło  się  p o s ied z en ie  
d oroczn e  E k u m en iczn ej G rupy R ob oczej ds. 
I n fo r m a c ji w  E u rop ie . D y sk u to w a n o  n ad  n o w y 
m i środ k am i m a so w eg o  p rzek a zu  (te le w iz ja  k a 
b low a , te k s t  e k ra n o w y , ban k  in fo rm a cji, t e le 
w iz ja  sa te lita rn a ) i ro lą  m a ssm ed ió w  w  za b ez
p iecz en iu  p o k o ju . W yd zia ł P ra sy  PR E r ep re 
z en to w a li:  A n d rzej W ó jto w icz  i dr K . K a rsk i. 
O gółem  o b e cn y ch  b y ło  p rzesz ło  40 d z ien n ik a rzy  
c h r ze śc ija ń sk ich  z 9 k r a jó w  E uropy.

Co s ię  ty c z y  w sp ó łp ra cy  z K o śc io ła m i w  
p o sz cz eg ó ln y ch  k ra ja ch , to  — p o d o b n ie  ja k  w  
la ta c h  p o p rzed n ich  — n a j in te n s y w n ie j  ro zw ija ły  
s ię  k o n ta k ty  z K o śc io ła m i e w a n g e lic k im i w  obu  
p a ń stw a ch  n ie m ie c k ic h .

Istniejąca od 1974 r. Kom isja K ontaktów  
PRE i Rady Kościołów Ewangelickich w 
RFN (EKD) spotkała się po raz trzynasty 
w  ośrodku Kościoła Ew angelicko-A ugsbur
skiego w  W apienicy k. B ielska-Białej (2—3 
VII). Podczas obrad w ym ieniono poglądy 
na tem at aktualnej sytuacji m iędzynarodo
wej, dokonano oceny dw ustronnych sto
sunków między PRL a RFN, poinform o
wano się w zajem nie o sytuacji kościelno- 
-ekum enicznej w obu k rajach  oraz omó
wiono plany wspólnych przedsięwzięć na 
najbliższą przyszłość.

Z okazji 10 rocznicy podpisania Układu
o podstawach norm alizacji stosunków po
między PRL a RFN, PRE i EKD opubli
kow ały w spólne oświadczenie na tem at 
rozwoju stosunków między oboma naro 
dami. Autorzy oświadczenia motywowali 
swój krok tym, że Kościoły członkowskie

PRE i EKD od szeregu lat, a  zwłaszcza w 
ostatnim  dziesięcioleciu, aktyw nie uczestni
czyły w  procesie norm alizacji w zajem 
nych stosunków  i w pływ ały na swe spo
łeczeństwa, na kształtow anie ich na za
sadach partnersk ich , zgodnie z treścią 
Układu o podstaw ach norm alizacji.

W związku z 10 rocznicą podpisania 
Układu, z inicjatyw y PRE i EKD odbyło 
się w  Akadem ii Ewangelickiej w  Loccum 
(RFN) sympozjum polsko-zachodnionie- 
mieckie, na którym  dokonano oceny roz
woju stosunków dw ustronnych. Była to 
najw iększa impreza, jak a  z te j okazji od
była. się w  1980 r. na terenie RFN. W sym
pozjum uczestniczyli czołowi przedstaw i
ciele życia politycznego i kościelnego obu 
krajów . PRE reprezentow ali: ks. W. Be
nedyktowicz, ks. prof. d r  W oldem ar Gast- 
pary i A. Wójtowicz.

Z in ic ja ty w y  A k a d em ii E w a n g e lick ie j i  A k cji 
P o k u ty  o d b y ło  s ię  w  B e r lin ie  Z ach od n im  (28—30 
X I) sem in a r iu m  pod  h a s łem : „10 la t  po  u k ła 
dach z M osk w ą  i W arszaw ą — p ro b lem y  i  z a 
d an ia  o d p rężen ia ” . Z P o lsk i o b ec n i b y li p r z ed 
s ta w ic ie le  ży c ia  p o lity c zn eg o  i  d z ien n ik a rze , 
PRE r ep re z e n to w a ł A . W ójtow icz .

N a za p ro szen ie  PRE p r z eb y w a ł w  W arszaw ie  
(11—16 X ) rzeczn ik  R ad y K o śc io łó w  E w a n g e lic 
Kich w  R F N  przy  u rzęd zie  k a n c le r sk im  i  p a r la 
m en c ie  b oń sk im  — k s. p ra ła t G eor-H ein z  B in 
der. O db ył on ro zm o w y  z p r zed sta w ic ie la m i  
K o śc io łó w  e w a n g e lic k ic h  oraz z w ła d za m i p a ń 
s tw o w y m i (M in isterstw o  S p ra w  Z agra n iczn y ch , 
U rząd do S p raw  W yzn ań ). W  sied zib ie  PRE  
w y g ło s ił w y k ła d  n a  tem a t: „W kład  p r o te s ta n 
tyzm u  za ch o d n io n ie m ie c k ie g o  w  d z ie ło  n o rm a 
liza c ji s to su n k ó w  z P o lsk ą ” .

D a lszem u  p o g łę b ien iu  u le g ła  też  w sp ó łp raca  
e k u m en icz n a  ze Z w ią zk iem  K o śc io łó w  E w an 
g e lic k ic h  w  N R D . N a za p ro szen ie  Z w iązk u  
p rzeb y w a ła  w  ty m  k r a ju  (10—13 III) d e leg a c ja  
PRE w  sk ła d z ie : bp Z d z isła w  T ran da (K ośc ió ł 
E w a n eg lick o -R efo r m o w a n y ) i  bp S zy m o n  R o
m a ń czu k  (P o lsk i A u to k e fa lic zn y  K o śc ió ł P r a w o 
s ła w n y ). C złon k ow ie  d e le g a c ji sp o tk a li s ię  z  bp 
A lb rech tem  S c h ó n h errem , p rzew o d n iczą cy m  
Z w iązk u , m ie li m o żn o ść  za p o zn a n ia  s ię  z róż
n y m i a sp ek ta m i ż y c ia  K o śc io łó w  ew a n g e lic k ic h  
w ty m  kraju , o d w ied z ili k o śc ie ln e  zak ład y  o p ie 
ki oraz  o d b y li d y sk u sję  z p ra c o w n ik a m i n a u 
k o w y m i i s tu d en ta m  S e k c j i E w a n g e lic k ie j U n i
w e r s y te tu  w  G re ifsw a ld z ie .

P o  raz p ierw szy  PRE g o śc iła  ró w n ież  o fic ja l
ną d e le g a c ję  K o śc io łó w  e w a n g e lic k ic h  i  s ta ro 
k a to lic k ie g o  H o lan d ii (18—25 X ), k tó re j s tw o 
rzon o  m o ż liw o ść  b liższego  zap ozn an ia  s ię  z róż
n y m i a sp ek ta m i ży c ia  i  d z ia ła ln o śc i K o śc io łó w  
e w a n g e lic k ic h , s ta r o k a to lic k ich  i p r a w o sła w n e 
go w  n a szy m  k ra ju . D z ia ła cze  k o ś c ie ln i H o la n 
dii p ragn ą  n a w ią za ć  ś c iś le js z y  k o n ta k t z PRE, 
zam ierza ją  zaprosić  do sw eg o  k r a ju  o fic ja ln ą  
d e le g a c ję  R ady w  b ieżą cy m  roku .

Pozytywnie rozw ija ła  się także w spół
praca z Kościołami i organizacjam i koś
cielnymi w  Szwajcarii. PRE zaprosiła do 
naszego kraju  (14—23 V) sekretarza gene
ralnego Organizacji Pomocy Kościołów 
Ewangelickich Szw ajcarii (HEKS) — ks. 
dr. H ansa Schafferta. Odbył on rozmowy 
z przedstaw icielam i różnych Kościołów 
członkowskich oraz odwiedził prowadzone 
przez nie domy opieki. W arto dodać, że 
HEKS w spiera od 35 lat finansowo i m a
terialnie Kościoły zrzeszone w PRE.

Gościem PRE był również znany działacz 
i teoretyk ekum enizm u — d r Lukas Vis- 
cher (19—29 V). Celem jego pierwszej w i
zyty w  naszym kraju  było zapoznanie się 
z sytuacją ekum eniczną oraz wygłoszenie 
wykładów w Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej i Katolickim  Uniwersytecie 
Lubelskim.

KAROL KARSKI
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ubiegłym roku m inę
ła 90 rocznica u ro
dzin Rosy Bailly — 
Francuzki, k tóra u 
kochała Polskę.

Pani Rosa — F ran 
cuzka z pochodzenia
— całet życie zw ią
zana była z Polską, 
wszystkie swe siły i 
ta len t pisarski po

święciła w łaśnie krzew ieniu polskiej kul
tury  w  swoim kraju , um acnianiu więzów 
francusko-polskich, a jeszcze wcześniej —

kiedy przed rokiem  1918 nie było Polski 
na m apie Europy — walce o spraw ę pol
ską.

Rosa Bailly urodziła się 14 m arca 1890 
roku. W młodym w ieku ukończyła studia 
w wyższej szkole pedagogicznej (a trzeba 
pam iętać, że w  okresie poprzedzającym  I 
w ojnę św iatow ą kobiety niezbyt często 
trafiały  na wyższe uczelnie) i rozpoczęła 
pracę jako profesorka w liceum. Jedno
cześnie zaczęła pisać.

W początkach naszego wieku tzw. sp ra
wa polska nieobca była sporej części in 
teligencji francuskiej. Propolskie stano
wisko zajmowali młodzi radykałowie, soc
jaliści oraz przedstaw iciele innych ugru
powań, dając mu wyraz w licznych publi
kacjach zwłaszcza prasowych.

Głosy sym patii dla Polski i jej walki o 
wolność daw ały się słyszeć także w  środo
wisku pisarzy. Trzeba tu  przypom nieć ta 
kie nazwiska, jak : Paul Cazin, Anatol
France, P au l Claudel. Polska m iała swoich 
przyjaciół również wśród polityków. „Kie
dy — jak  pisze Wojciech N atanson — w 
roku 1916 cenzura wojskowa we Francji 
w ydała zarządzenie, zakazujące wszelkich 
w zm ianek prasowych o spraw ie polskiej, 
natychm iast posłowie z Georgesem Cle
menceau wnieśli in terw encje w  p a rla 
m encie”. Zarządzenie wycofano. Rosa B a
illy rozpoczęła czynne działanie. Zbierała 
składki na rzecz Polaków, w ydaw ała pis
mo „La Pologne”, napisała i w ydała „M a
łą  historię Polski”, w  której przekazała 
francuskiej opinii publicznej podstawowe 
fakty  z okresu niepodległości i rozbiorów. 
Założyła Towarzystwo „Les Amis de la 
Pologne” — „Przyjaciółki Polski” .

Celem pierwszej podróży Rosy Bailly do 
odrodzonej Polski były Katowice. W krót
ce po zakończeniu w ojny ułożyła ona pe
tycję na rzecz pow rotu Górnego Ś ląska do 
Polc-ki. Pod tą petycją złożyło podpisy k il
kaset tysięcy Francuzów. Nic więc dziw 
nego, że Rosa Bailly ze wzruszeniem  w ita
ła  się ze stolicą Śląska. Potem  już w ielo
krotnie Różyczka, jak  ją  nazywali przy ja
ciele, a m iała ich w  Polsce wielu, przeby
w ała w  Polsce. Zaprzyjaźniła się tu  z 
w ielom a ludźm i kultury, między innym i z 
Tadeuszem Boyem-Żeleńskim.

Była szeroko znaną przyjaciółką Polski. 
Na swojej „czarnej liście” mieli ją  h itle
rowcy. Po kapitu lacji Paryża pierwsze 
swoje kroki skierow ali gestapowcy do lo
kalu Towarzystwa Przyjaciół Polski. Na 
szczęście Rosy Bailly wówczas tam  nie by
ło.

Po wojnie kilkakrotnie jeszcze w raca
ła do Polski. W W arszawie zbierała m a
teriały  do francuskiej h istorii naszej sto
licy. Odwiedzała groby przyjaciół. Do koń
ca życia pozostawała rzeczniczką polskiej 
ku ltu ry  w e Francji. W roku 1971 przeka
zała Wojciechowi Natansonowi kopię ape
lu do w ładz francuskich w  spraw ie ucz
czenia Boya-Żeleńskiego au tora ty lu  t łu 
maczeń literatu ry  francuskiej.

Zgodnie z ostatnim  życzeniem Rosy Bai
lly, jej tru m n a przybrana została w  biało- 
czerw oną flagę.

U chw ałą W arszawskiej Rady Narodowej, 
imię Rosy Bailly otrzym ała jedna z ulic o
siedla Bemowo.

A . I..

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (539}

K
już od wczesnych swoich la t czuł się pow ołanym  do spe ł
n ienia szczególnej m isji relig ijnej. M ając 19 la t zdecydował 
się w skutek  w ew nętrznego oświecenia zostać w ędrow nym  
kaznodzieją i głosić konieczność pow rotu chrześcijaństw a do 
p ierw otnej surowości obyczajów i czystości ew angelicznej. 
Fox zyskiw ał zwolenników. P ierw sze zaś zorganizow ane 
grupy pow stały ok. 1652 roku. Foxa i jego zwolenników 
spotykać poczęły szykany i kary  i to głównie ze strony 
oficjalnego Kościoła A nglikańskiego. Byli naw et areszto 
w ani i w ięzieni. W 1667 roku do J. Foxa przystąpiło  k ilku  
uczonych, a wśród nich teolog Robert B a r c l a y  (ur. 1648. 
zm. 1690), k tóry  głoszone przez J. Foxa poglądy u ją ł teolo
gicznie i system atycznie, ogłaszając je jako na nowo i p raw 
dziwie u ję te  chrześcijaństw o w  książce pt. Theologiae 
verae Christianae apologia (łac.), czyli Obrona teologii 
praw dziw ie chrześcijańskiej, i W illiam  P  e n n (ur. 1644, 
zm. 1718), k tóry  nakreślił te j rosnącej liczbowo grupie ram y 
organizacyjne, a w  Pensylw anii, w Am eryce Półn., zorga
nizował jakby  centralę tego nowego ruchu religijnego. 
T ereny na zachód od rzeki D elaw are otrzym ał (1681 r.) od 
króla K arola II. Ziemie te  zostały nazw ane od P enn’a ■— 
P ensylw anią. Tu m iał P enn  utw orzyć jakby wzór chrześ
cijańskiego państw a, państw a relig ijn ie  i społecznie to le
rancyjnego, w którym  m ieli znaleźć schronienie, i tak  się 
też poczęło dziać i tak  było przez dłuższy czas, prześladow a
ni w różnych już k rajach , a zwłaszcza w  Anglii, kw akrzy 
i w yznawcy innych prześladow anych grup religijnych. 
W krótce ruch  ich rozw inął się w  w ielu k rajach , chociaż 
głównie w  Anglii i w Ameryce.

Sami siebie kw akrzy nazyw ali i nazyw ają wyznawcam i 
św iatła i tw orzą Tow arzystw o Przyjaciół. Łączy się to z ich 
ideologią i posłannictw em . Za źródło relig ii i osobistej 
w iary  uw ażają bezpośrednie i indyw idualne oświecenie

w opracowaniu bp. M, Rodego

człowieka przez Ducha św., w ięc św iatło Ducha Świętego, 
dzięki którem u poznają ludzie, co m ają  czynić, aby  się 
zbawić. W celu o trzym ania tego św iatła zb ierają  się w  u sta 
lonych m iejscach i term inach  i w m ilczeniu oczekują na 
działanie Ducha św. w  ich w nętrzu  i m ówić zaczyna ten, 
k tóry  poczuje w  sobie św iatło  i stym ulację D ucha św. Ale 
niezależnie od tego są też ustanaw ian i predykatorzy. W m o
dlitew nym  skupieniu drżą oni, trzęsą się, stąd  podobno 
wywodzi się ich nazwa (ang. ąu ak ers  =  drżący), chociaż 
wyprowadza się ją  też stąd, że J. Fox przed sądem  miał 
oświadczyć: „Drżyjcie przed słowam i P ana”, albo w innej 
w ersji: „D rżyjcie przed gniewem  Bożym”. P rzy jm ując
w ew nętrzne św iatło, indyw idualne oświecanie przez Ducha 
św. za źródło i drogowskaz w iary  i życia, w  konsekw encji 
odrzucają wszelkie form y k u ltu  zewnętrznego, sakram enty , 
a w ięc i kapłaństw o. Społecznie zaś nie uznają różnic m ię
dzy ludźm i. W szystkich uw ażają za równych, za przyjaciół. 
Nie uznają służby w ojskow ej, w ojen, wszelkiej przemocy, 
głoszą i pozytywnie działali i działa ją na rzecz p o k o j u .  
Odrzucili też wszelakiego rodzaju rozrywki (np. tańce, czy
tanie pow ieści-rom ansów , itd.). N atom iast spieszyli i spie
szą z pomocą potrzebującym . Zasłużyli się zwłaszcza bardzo 
swoją w ydatną m ateria lną  i duchową pomocą ofiarom  w o
jen po: 1918 roku, rów nież w tedy w  Polsce, i po 1945 roku. 
Ze względu na swoje poglądy i p raktyczne działanie i życie 
są kw akrzy chyba najbardzie j dem okratycznie, równościo- 
wo, zorganizow aną społecznością relig ijną. W 1947 roku za 
swoją, głównie pacyfistyczną, działalność otrzym ali nagrodę 
Nobla. W spółcześnie jest to nieliczne, a le  w  dalszym  ciągu, 
bardzo ak tyw ne m isyjnie i społecznie ugrupow anie m isty- 
czno-religijne i liczy chyba łącznie ok. 200 000 członków, 
żyjących i działających w  k ilkunastu  państw ach, głównie 
jednak  w dalszym ciągu w  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej i W ielkiej B rytanii.



N ieznany laureat Nobla

R O D E M  Z  P O L S K I

W starożytności i w  wiekach 
średnich sądzono, że szybkość 
św iatła jest nieograniczona. P ier
wszych pom iarów usiłował do
konać Galileusz przesłaniając la 
tarn ie umieszczone na dwu p a
górkach, natu ra ln ie  nie osiąg
nął żadnego rezultatu . Dopiero w 
1676 r. astronom  duński O. Roe- 
mer, obliczył tę szybkość na pod
staw ie zaćmień księżyców Jow i
sza oceniając ją  na 222.000 
km/sek. W ub. w ieku fizycy, po 
zm ierzeniu szybkości głosu, za
częli dokonywać pom iarów  szyb
kości św iatła na powierzchni zie
mi. W 1849 roku fizyk francuski
A. F ireau rozpoczął te  próby. 
Przepuszczał on snop św iatła 
przez obracające się koło zębate, 
zwierciadło umieszczone w od
ległości 8,5 km odbijało światło, 
które w racało już poprzez inne 
zęby. W ten sposób obliczył szyb
kość św iatła na 306.000 km/sek.

19 grudnia 1852 roku urodził 
się w  miasteczku Strzelno k/ To
runia, w  ówczesnym zaborze 
pruskim  A lbert A braham  Mi- 
chelson. W dw a la ta  potem  o j
ciec jego Samuel i m atka Rosa- 
lia z Przebuskich likw idują m ały 
sklepik i em igrują do Stanów  
Zjednoczonych. W Nowym Jorku 
zak ładają sklepik jubilerski, ale 
ponieważ nie przyniósł on docho
dów ruszają do wrzącej w ów 
czas od gorączki złota Kalifornii. 
O siedlają się w  M urphy, obozie

poszukiwaczy złota, gdzie Samuel 
zakłada sklepik ze „w szystkim ”.

Po ukończeniu szkoły średniej 
w  San Francisco w raca A lbert do 
rodziny, już jedenastoosobowej, 
która w  międzyczasie przeniosła 
się do Storey w  stanie Nevada. 
Młody Michelson wykazuje 
znaczne zdolności m atem atyczne, 
pragnie studiować, ale w arunki 
m ateria lne rodziny pozw alają mu 
w stąpić jedynie do Akademii 
Morskiej w  Annapolis. Zdaje eg
zamin wstępny, ale przy równej 
ilości punktów  musi ustąpić sy
nowi inw alidy wojennego. Wobec 
tego jedzie do W aszyngtonu, za
krada się do ogrodów Białego 
Domu i tam  wręcza sw ą prośbę 
prezydentowi Grantowi, który 
jednak odmawia. Pom aga dopie
ro  pośrednictwo senatora ze sta
nu Nevada, popierającego Mi- 
chelsona d la pozyskania w ybor
ców i prezydent G ran t podpisał 
dekret, zgodnie z k tórym  w  1869 
roku zam iast 10 kandydatów  ma 
być przyjętych do Akademii 
Morskiej w  Annapolis 11 kandy
datów.

Tak to m łody A lbert w ygrywa 
sw ą pierw szą w alkę w  swym ży
ciu i podpisuje zobowiązanie 
służby w  M arynarce, gdzie był 
uczniem średnim , kilkakrotnie u 
karanym  aresztem  za bijatyki z 
kolegami. Po uzyskaniu stopnia 
podporucznika, odbyw a trzy let

nią obowiązkową służbę na o
krętach. Potem  w raca do swej 
Akadem ii n a  funkcję asystenta 
fizyki i chem ii i swe zaintereso
w ania koncentruje na optyce. 
Żeni się w  tym  czasie z siostrze
nicą przełożonego, M argaret Me- 
niway.

Prace laboratoryjne rozpoczął 
od pom iarów szybkości św iatła i 
będzie się tym  zajm ow ał przez 
całe życie. W r. 1877 buduje ap a
rat, podobny do koła Foreau, w 
którym  zęby zastępują lusterka 
w irujące. Osiągnięty w ynik — 
300.091 km /sek otw iera m u drogę 
do św iata nauki. N iebawem je 
dzie do Europy celem zapozna
nia się najnowszym i osiągnięcia
mi w  dziedzinie optyki. Po pow 
rocie przenosi się do C leveland w 
stanie Ohio do prywatnego In 
sty tu tu  Fundacji Case, gdzie w 
1882 uzyskuje w ynik 299.853 km 
sek., k tóry  przez 25 la t jest 
przyjm owany na całym świecie 
jako jednostka m iary. Tam że w  
Cleveland dokonuje jednego z 
największych odkryć negatyw 
nych w  nauce — udowadnia, że 
e te r nie istnieje. Te w łaśnie b a 
dania były punktem  w yjścia dla 
teorii Einsteina, w  k tórą na po
czątku nie wierzył sam M ichel
son.

W roku 1907 Michelson otrzy
m ał nagrodę Nobla w  dziedzinie 
fizyki. Był drugim  A m erykani
nem, po prezydencie Teodorze 
Roosvelcie, który zasłużył na to 
m iędzynarodowe wyróżnienie. 
Były to  jednocześnie laury  dla 
kształtującej się nauki am ery
kańskiej. Nic dziwnego, że 
wieść o w yróżnieniu Michelsona 
w yw ołała niezwykły entuzjazm  
w całych Stanach Zjednoczonych.

Jednak  najw iększą popular
ność zyskał Michelson 20 grudnia 
1920 roku, gdy wszystkie dzienni

ki św iata podały wiadomość o 
wyniku pom iarów wielkości 
gwiazd. Mało widoczna gwiazda 
zwłaszcza Betelgeus (obok Sy- 
riusza w  Orionie), okazała się ol
brzym em  we wszechświecie 27 
m ilionów razy większym od n a
szego słońca. Michelson jest od
kryw cą m etody m ierzenia śred
nicy gwiazd stosowanej w  as tro 
nomii po dziś dzień.

W reszcie pod koniec życia n a
stępuje realizacja największego 
m arzenia — zm ierzenia szybkości 
św iatła w  próżni. P racy tej nie 
przeryw a naw et w ylew  krw i do 
mózgu (1929). Michelson z łóżka 
k ieru je budową gigantycznych in 
stalacji. Spraw na ru ra  stalowa, 
90 cm średnicy, długości 16 km, 
z wypompowanym powietrzem). 
Pom iary te  przeciągnęły się dwa 
la ta  po śmierci projektodawcy, 
aż do zniszczenia instalacji pod
czas trzęsienia ziemi. Z dokona
nych 2885 pom iarów  otrzym ano 
średnią 299.774 km/sek.

Dziś dysponujem y wynikam i 
pom iarów radaru  i w iązki Lase
rowej odbitej od księżyca. W ar
tość ta  wynosi 291.805 km/sek.. 
Stw ierdzono zarazem, że szyb
kość św iatła nie jest w artością 
sta łą : zależy od typu i siły źród
ła  św iatła oraz środowiska, przez 
które ono przebiega, w ahania do
chodzą do 16 km. W potoczonych 
obliczeniach przyjm uje się szyb
kość św iatła na 300.000 km/sek. 
Jest to najw iększa znana szyb
kość.

W dniu  9 m aja 1931 roku Al
b ert M ichelson um arł w  Pasade
nie w K alifornii. Pogrzeb celeb
row ał profesor protestancki. Cia
ło wielkiego fizyka spalono, a 
prochy rozwiane zostały z w ia t
rem.

ANNA LASKOWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

K w iatkow ski F ranciszek  — (ur. 1888, zm. 1949) — to ks. 
rzym skokat., polski jezuita, profesor filozofii ścisłej w  arcyb. 
sem inarium  duchow nym  w Poznaniu w  la tach  1919—25, a 
od 1925 r. profesor filozofii i historii filozofii w  szkole 
jezuitów  w Nowym Sączu a potem  w  K rakow ie. Je st a u to 
rem  m.in. następujących prac. P rzetłum aczył z j. niem iec
kiego na j. polski A. Stóckla i W. W eingSrtnera Historię 
filozofii w  zarysie (1930), a je j trzecie w ydanie uzupełnił 
dodatkiem  pt. Historia filozofii w  Polsce; Św. A lbert obrońcą 
św. Tomasza z A kw in u  (At. Kapł., t. 37, 1936); Filozofia 
wieczysta w  zarysie (t. 1—3; 1947).

K w iatkow ski P io tr — (ur. 1657, zm. 1747) — ks., polski 
jezuita. N apisał m.in. Historia veteris et novi Testam enti 
(1741), czyli Historia Starego i Nowego Testamentu.

K w iatkow ski W incenty — (ur. 1892, zm. 1972) — ks. rzym 
skokat. w ybitny uczony, profesor apologetyki w pierw  na 
W ydziale Teologii K atolickiej U niw ersytetu  W arszawskiego, 
następnie w  A kadem ii Teologii K atolickiej w  W arszawie, 
a  je j rek to r w  la tach  1956—1E65; jest au torem  polskiej 
rzym skokatolickiej szkoły apologetycznej, a szczególnie 
tzw. apologetyki to ta lnej. N apisał szereg prac: artykułów , 
przyczynków  naukow ych, dzieł, a wśród nich tu  należy 
w ym ienić następujące: De scientia beata in  anim a Christi 
(1921), czyli O w iedzy uszczęśliw iającej w  duszy Chrystusa; 
De Spinozy m odernistyczny naturdlizm  w  B iblii w : Biblia 
i teologia (1922); O metodzie naukow ej w  dowodzeniu istn ie
nia Boga (Kwart. Teol., r. 2, 1924); Geniusz św. Tomasza 
a dowód kinetyczny na istnienie Boga (Aten. Kapł., r. 12, 
1926); Stygm aty św. Franciszka z  A syżu  w  św ietle badań 
historyczno-psychologicznych  (1927); P ierw otny m onoteizm  
w edług św iadectw  etnologii (1930); Istota chrystianizm u
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według św. Augustyna  w : S tudia Augustyńskie (1931); Za
gadnienie apologetyki syn tetycznej (1931); Zjaw iska nauko
wego oku ltyzm u  a nieśm iertelność duszy  (1933); Społeczne 
podstaw y chrystianizm u  (1934); U kolebki chrystianizm u  
(1936); Apologetyka totalna, tom I — Przedm iot apologetyki 
totalnej (1937); Apologetyka totalna, tom  II — M etody w  
apologetyce totalnej (1938); E xperim entum  fidei w  apologe- 
tyce nowoczesnej (Znak, r. 4, 1949); Z  now szych badań nad 
„prehistorią” opisu ewangelijnego o zm artw ychw staniu  
Chrystusa  (Collect. Theolog., r. 26, 1955); Z przeżyć religij
nych podczas w ojny 1939— 1945 (1956); Przedmiot apologetyki 
naukow ej (Coli. Theol., r. 30, 1959); Apologetyka totalna II. 
Religijna świadomość Jezusa z N azaretu (wyd. 2, 1962); 
Apologetyka totalna I. Przedm iot i m etody apologetyki no
woczesnej (wyd. 3, 1963); Metoda m yślenia naukowego  (1963: 
S tudia Theol. Vars., r. 1); Od Jezusa historii do Chrystusa 
gerygm atu  (Studia Theol. Vars., r. 2, 1964); Apologetyka  
naukow a w  obliczu uchw ał soboru w atykańskiego II  (Roczn. 
Teol.-Kan. 1967. r. 14); Formalna budowa w łasnej apologii 
Jezusa z  Nazaretu  (Studia Theol. Vars., r. 8, 1970): Stosunek  
apologii do apologetyki w e współczesnym  religioznawstwie  
(Studia Theol. Vars„ r. 10, 1971).

K reuzer E rw in  — (ur. 1877 w  Berlinie, zm. 1953) — w pierw  
ks., potem biskup starokatolicki w  Niemczech. S tudiow ał 
w Bonn w  la tach  1897—1900. W 1900 roku otrzym ał św ięce
nia kapłańskie, od 1935 roku był biskupem  starokatolickiego 
Kościoła w Niemczech. Był też redaktorem  des A ltkatholi- 
schen Volksblattes, czyli starokatolickiego czasopisma dla 
ludu, w  którym  to czasopiśmie w ydrukow ał w iele popu lar
nie u ję tych  artyku łów  relig ijnych i teologicznych. Nadto 
napisał i w ydał: Christentum , Politik, soziales Leben  (1913), 
czyli Chrześcijaństwo, polityka, życie społeczne; oraz Der 
A ltkatholizism us  (piąte w ydanie ukazało się w  1924 r.).



ZIEMIA ŚWIĘTA

POLE PASTERZY. Na wschód od miasta Betlejem widać ob- 
szem e wzgórze, zwane „Polem Pasterzy”. Tu paśli pasterze swo
je owce, gdy Anioł Pański, otoczony blaskiem, zwiastował im  
narodzenie Zbawiciela

RZEKA JORDAN. Tu, nad brzegami Jordanu, nauczał św. Jan 
Chrzciciel. Rzeka Jordan jest świętą rzeką Palestyny. Od pierw
szych wieków chrześcijaństwa liczni pielgrzymi przybywali nad 
tę rzekę. Wielu nawróconych otrzymywało tu chrzest św. Dwa 
rzędy schodów marmurowych prowadziło do środka rzeki, a 
wielki krzyż wskazywał miejsce, na którym Pan Jezus był 
ochrzczony przez św. Jana. Na tym miejscu zbudowana jest 
kaplica

KOŚCIÓŁ NA GÓRZE BŁOGOSŁAWIEŃSTW. Góra Błogosła
wieństw położona jest nad Jeziorem Genezaret. Na tej górze 
Pan Jezus wygłosił w iele pięknych nauk, których jakby stresz
czeniem jest 8 błogosławieństw. U podnóża tej góry nakarmi! 
Chrystus cudownym rozmnożeniem chleba pięciotysięczną rzeszę.

RUINY SYNAGOGI W KAFARNAUM. W synagodze tej Chrys
tus zapowiedział ustanowienie najświętszego Sakramentu. Ka- 
famaum położone było nad Jeziorem Genezaret. W mieście tym  
Pan Jezus często przebywał, nauczał lud, czynił w iele cudów, 
m.in. wskrzesił córkę Jaira. Z całego miasta pozostały tylko 
ruiny synagogi

JEZIORO GENEZARET. Ewangeliści nazywali je Morzem Ga
lilejskim  albo Tyberiadzkim. Nad nim Pan Jezus często przeby
wał, tu nauczał, tu odbył się pierwszy cudowny połów ryb, po 
którym zostali powołani przez Chrystusa pierwsi apostołowie, 

i Długość jeziora wynosi 21 km, a szerokość ok. 12 km. Jezioro 
otoczone jest góram i

JEROZOLIMA. Tu Chrystus został ukrzyżowany i tu chwaleb
nie zmartwychwstał

GÓRA CZTERDZIESTODNIOWEGO POSTU. Znajduje się ona 
na zachód od Jerycha. Zbocze wschodnie tej góry posiada około 
40 jaskiń. W jednej z nich, według najdawniejszych tradycji, 
Pan Jezus pościł przez 40 dni. Obok niej zbudowany jest klasz
tor
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baby”. Są one pozostałością kultu 

pogańskiego.

P ieta  
A ndrzeja  H ulki 

z Ł ęk a w icy

Jedną z najbardziej żywotnych

dziedzin sztuki ludowej jest rzeźba.

W czasach współczesnych zmieniła

ona nieco swój charakter i krąg id-

biorców. Do końca bowiem XIX w ie

ku dominowało rzeźba sakralna.

Wiek XX jest początkiem pojawie

nia się w  rzeźbie tematyki świeckiej.

Podstawowym materiałem rzeźbiar

skim jest drewno, choć również w

mniejszym stopniu używa się do te

go celu węgiel, sól, glinę, wosk, a na

wet ciasto. W ubiegłych stuleciach

twrcy ludowi rzeźbili również w  ka

mieniu, czego dowdem są nieliczne

już w  południowej Polsce „kamienne

Chrześcijaństwo podyktowało rzeźbie 
ludowej zasadniczy tem at i rzeźba ta  sta 
ła się wyrazem  wiary, pośredniczyła w 
kontaktach ze świętymi, opiekunam i i 
patronam i. Za ich pośrednictwem , czyli za 
pośrednictwem  w yobrażenia postaci św ię
tych w  rzeźbie — lud zaw ierzał im  swe 
troski, nadzieje i prośby. Tak więc św ię
tem u Florianowi lud powierzył ochronę 
przed ogniem, Janow i Nepomucenowi 
przed powodzią, M arcinowi ochronę ozi
min przez mrozem, a  ludzi przed biedą. 
Święta Otylia strzegła zbiorów przed 
szczurami i szarańczą, A gata i B arbara 
przed uderzeniem  pioruna. Święty A m bro
ży pom agał w  hodowli pszczół. Na orę
downika w  trosce poszukiw ania zagubio
nych rzeczy tradycja ludowa obrała św ię
tego Antoniego. Sw. Jacek chronił przed 
kradzieżą, Apolonia przed bólem zębów, 
a najlepiej było zwracać się do św. Anny 
w spraw ach kojarzenia m ałżeństw . Ci 
święci patronow ie dyktow ali w łaśnie te 
m aty rzeźbiarzom ludowym. Ich figurki u- 
mieszczono w  kościołach, w  kapliczkach 
przydrożnych, leśnych i polnych, nad w o
dami, na mostach, na słupach przy dro
gach, na fasadach dom ów  i we w nętrzach 
chat.

Do najczęściej w ystępujących w  polskiej 
rzeźbie ludowej należą figurki Chrystusa 
Frasobliwego, Upadającego pod krzyżem, 
oraz Chrystusa Nazareńskiego.

Chrystus Frasobliw y rozpowszechnił się 
w rzeźbie ludowej na przełomie osiem
nastego i dziew iętnastego w ieku na te re
nach niem al całej Polski. „Frasobliwego” 
przedstawiono zwykle siedzącego na skale, 
m urku, czy pniu drzewa, podpierającego 
lekko pochyloną w bok głowę ręką w spar-

In n a  w  w y r a z ie  
P ie ta  

B ro n isła w a  C h ojęty

C hrystus F r a so b liw y  
R yszarda S ęk a

tą na kolanie. Charakterystycznym  w yra
zem tych rzeźb jest zatroskana i sm utna 
twarz Chrystusa, jakby  pochylona w  w iel
kiej zadum ie nad losami ludzi i św iata. O 
popularności tej figurki najlepiej świadczą
— poza częstym jej w ystępowaniem  — 
legendy i przypowieści krążące wśród lu 
du, po niem al wszystkich regionach Polski. 
Między innym i K azim ierz Tetm ajer u- 
mieścił w  swym zbiorku zatytułowanym  
„Na skalnym  Podhalu” k ilka opow iadań i 
legend o „Panjezusku Frasobliw ym ” — 
zasłyszanych od tatrzańskich górali.

Drugim pod względem oryginalności i- 
kongraficznej jest wyłącznie polski typ 
rzeźby ludowej „Upadek Chrystusa pod 
krzyżem. W yobraża ona Chrystusa w spar
tego na ziemi na łokciach i kolanach, z 
cierniow ą koroną na głowie, przyw alone
go dźw iganym  krzyżem. Cała ekspresja 
wyrazu tej rzeźby koncentruje się jednak 
na Jego tw arzy w yrażającej nadludzki 
wysiłek i zmęczenie. Przedstaw ienie tej 
sceny w  drew nianej rzeźbie popularne by
ło szczególnie w południowych regionach 
Polski.

Trzecim tem atem  rzeźbiarskim  w ystę
pującym  w  połowie dziewiętnastego wieku 
w  okolicach Żywca był Chrystus N azareń- 
ski., z charakterystycznie związanym i rę 
kam i i motywem  szkaplerza zawieszonym 
na piersi.

Częstym m otywem dla ludowych tw ór
ców była scena ukrzyżowania. Szczególnie 
celowali w  tej tem atyce rzeźbiarze ludowi 
W ielkopolski, a  wśród nich Paw eł Byliń- 
ski i Franciszek Nowak. Charakterystycz
ną cechą ujęcia tego tem atu przez chłop
skich twórców było w prow adzenie do za
sadniczego motywu wysokiego krzyża z 
rozpiętym na nim Chrystusem  — rozbudo



wanej sceny z figuram i M atki Bożej Bo
lesnej, Adam a i Ewy i płaczących kobiet.

W iele analogii z twórczością Słowacji 
w ykazuje polska rzeźba ludowa „P ie ta”, 
która pojaw iła się na terenie Polski w 
XIX w. Jest to M adonna trźym ająca na 
kolana m artwego, zamęczonego syna. W 
surowej form ie prym ityw nej rzeźby jaw i 
nam  się tw arz M atki zastygłej w  bólu, 
często z przerażeniem  w  szeroko o tw ar
tych oczach. N iektórzy rzeźbiarze nadaw a
li tej tw arzy w yraz sm utku i pokornej re 
zygnacji przed nieuniknionym  losem, a ból 
symbolizowało serce przebite mieczem, 
wyrzeźbione na piersi M atki Bożej.

O rozmieszczeniu w  Polsce innych ty 
pów inkongraficznych decydowały lokalne 
ku lty  i tradycje. Przykładem  m ogą być 
liczne rzeźby przedstaw iające św iętą K in
gę, rozpowszechnione w  okolicach Nowego 
Sącza, gdzie była ona szczególnie czczona. 
F igurk i świętego Onufrego — w yobra
żanego zwykle jako pustelnika — w ystę
powały nagm innie w  rejonach Bochni i 
Brzeska. Lud staw iał je  w  przydrożnych 
kapliczkach na znak pokuty za popełnio
ne przewinienia. Stoi jeszcze do dziś w 
Buczkowie koło Bochni kapliczka fundo
w ana przez wyrodnego syna-m ordercę. W 
kapliczce tej znajdu je się wyrzeźbiona po
stać świętego Onufrego w  otoczeniu św. 
K atarzyny i W ojciecha — patronów  za
mordowanych rodziców.

Taka była rzeźba ludowa jeszcze w koń
cu X IX  wieku. Później dopiero, bo w  o 
kresie m iędzywojennym, kontakty  a rty s
tów ludowych z odbiorcą m iejskim  zapo
czątkowały w rzeźbie tem at świecki. Czę
sto rzeźbiarze inspirow ani przez swych 
miejskich mecenasów, m alarzy, muzyków 
i kolekcjonerów  obierali za tem at charak
terystyczne typy wiejskie, np. m uzykan
tów, pasterzy, siewców itp. W ostatnim  
dwudziestoleciu rzeźba ludowa wzbogaciła 
się scenkam i z codziennego życia, posta
ciami z baśni, czy bohaterów  i przyw ód
ców narodowych. Obecnie mam y wielu

kontynuatorów  twórczości ludowej i w ie
lu św iątkarzy, ale tych autentycznych i 
oryginalnych jest, niestety, coraz mniej. 
Pojaw iła się bowiem m oda na zbieractwo 
tych prym itywnych, lecz pełnych akspresji 
figurek. Seryjne i masowe ich produkow a
nie stało się dla w ielu po prostu dobrym 
i opłacalnym  interesem . G inie rzeźba a 
utentyczna, k tóra rodziła się z potrzeby 
serca, pojawiło się naśladow nictw o m aso
wo powielane, z autentyczną sztuką lu 
dową nie m ające nic wspólnego. Jeszcze 
można odczytać prawdziwe, surowe pięk

no dawnej rzeźby w zbiorach muzealnych, 
gdzie w yrw ane z nieodłączonego do n ie
daw na elem entu krajobrazu polskiej wsi
— cieszą oczy zwiedzających. N ajpełniej
sze zbiory św iątkarstw a dawnego i w spół
czesnego posiada Muzeum Etnograficzne 
w W arszawie. Możemy tu  prześledzić 
przem iany form alne i tem atyczne polskiej 
rzeźby ludowej.

Nie można jednakże tw ierdzić, że 
współczesne rzeźbiarstwo ludow e jest w y
łącznie m niej lub bardziej udanym  naśla
downictwem  autentycznej twórczości lu 
dowej. I dziś pojaw iają się nazw iska zna
nych tw órców  ludowych jak  Bolesław 
Suska z Lubelszczyzny, który upodobał 
sobie form ę płaskorzeźby polichrom owa
nej, wzbogaconej malowaniem , przedsta
w iającej tem aty  sakralne. Doczekał się on 
naw et sporej w ystawy swoich rzeźbionych 
zwykłym kozikiem dzieł, k tóre w zbudza
ją  wielkie zainteresowanie. W rzeźbach 
zm arłego przed poru la ty  Józefa P iłata 
tradycyjny tem at sakralny łączy się z no
wymi sym bolam i i realiam i. Oto w swej 
rzeźbie przedstaw ia Józef P iła t B etlejem 
ską szopkę. Zbliżające się z hołdem po
stacie Trzech Króli m ają  pod pachą tecz
ki, jako że w edług au to ra : „kożdy urzęd
nik z tecko chodzi”.

Zainteresow anie rzeźbą ludową obserw u
jem y nie tylko wśród dorosłych. Chętnie 
oglądają je  również dzieci i młodzież. Jest 

to bowiem sztuka prosta i naiwna, k tó 
rej czyste i k larow ne in tencje z łatwością 
odczytuje m łoda wrażliwość. Nic więc 
dziwnego, że w ystaw y ludowej rzeźby 
zwiedzane są tłum nie przez młodych w i
dzów, co potw ierdza zdjęcie na okładce w 
dzisiejszym num erze naszej „Rodziny”.

R óżnie u jęta  scen a  u k rzy żo w a n ia  C hrystusa  J.K.
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KANTYK ZACHARIASZA

W USTACH

KOŚCIOŁA PIERWOTNEGO

„Moc zbawczą nam  w zbudził 
w  dom u sługi swego, Dawida” (Ł k 1,69)

W Ewangelii św. Łukasza znajdujem y stwiedzenie, że po narodze
niu Jan a  Chrzciciela „ojciec jego, Zachariasz, został napełniony Du
chem Św iętym  i prorokował, mówiąc: Niech będzie uw ielb iony Pan, 
Bóg Izraela, że naw iedził lud sw ój i w yzw olił go” (Łk l,67n). Tak 
rozpoczyna się hymn, zwany w  języku łacińskim  Benedictus ( =  bło
gosławiony) od pierwszego jego wyrazu. Hymn ten również jest nam  
znany, ale już nie w  takim  stopniu, jak  psalm y z niedzielnych nie
szporów lub M agnificat. W liturgii Benedictus stosuje się m.in. w 
obrzędzie pogrzebowym, i to może jest przyczyną mniejszej jego 
znajomości, ponieważ przykre przeżycia spraw iają, że teksty obrzę
dowe u la tu ją  z pamięci.

K antyk Zachariasza jest hym nem  bardzo podobnym do M agnificat 
zew nętrznie i wew nętrznie. Zewnętrznie, czyli w  zasięgu jego formy 
literackiej, „Błogosławoiny” również tchnie semickim i judaistycznym  
sposobem m yślenia; zaw iera też w iele cech starotestam entow ej poezji. 
Dzięki tem u zbliża się do Księgi Psalmów. W ew nętrznie zaś, czyli pod 
względem treści, zaw iera wiele rem iniscencji ze Starego Testamentu. 
Bibliści pow iadają, że Benedictus „można nazw ać w  pew nym  sensie 
proroctwem, czego nie powiem y i Magnificat, gdzie znajdujem y po
chwałę Boga” (ks. J. Łach).

Czy rzeczywiście Zachariasz był autorem  naszego hymnu, trudno 
odpowiedzieć na pytanie to jednoznacznie, ponieważ nie dysponujem y 
żadnym  stenogram em  ani nagraniem  m agnetofonowym  relacji o w y
darzeniach owych dni. Jak  przy M agnificat, tak  i tu  trzeba stwierdzić, 
że niew ątpliw ie Zachariasz pod natchnieniem  Ducha Świętego proro
kował i w ieibił Boga. Ale słowa jego m usiały potem  ulec uzupełnie
niu, obróbce literackiej w  czasie ustnego przekazyw ania ich innym, 
następnym  pokoleniom. U zupełnienia te zawdzięczać zatem  należy 
gminie, czyli Kościołowi pierw otnem u, k tóry  m odlił się tym  hymnem, 
i św. Łukaszowi, który nam  go przekazał w  form ie literackiej.

Na początku autor hym nu (w. 1 cytowany wyżej) błogosławi, uw iel
bia Boga za to, że naw iedził pozytywnie lud swój i wyzwolił go. „A 
T y m nie podtrzym asz dzięki sw ej prawości i um ieścisz na w ieki przed  
Tw oim  obliczem. Błogosławiony Jahwe, Bóg Izraela” (Ps 41,13n). P sal
m ista ufa Bogu, że wyzwoli go z przeciwności, że Jahw e spojrzy na 
niego łaskaw ym  w ejrzeniem  na swój lub nie karcąco, lecz łaskaw ie 
i niebaw em  wyzwoli go z grzechu, jak  wyzwolił go kiedyś z Egiptu. 
Przecież zbawienie już się zaczęło Drzez poczęcie Słowa Wcielonego 
(Łk l,31nn).

U p rogu  N o w eg o  P rz y m ierza  z ja w ia  się  o s ta tn i p rorok  S ta reg o  T esta m en tu
— ś w  Jan  z w a n y  C h rzcic ie lem .

„I moc zbaw czą nam  w zbudził w  dom u sługi swego, Dawida: jak
zapowiedział to z  dawien dawna przez usta sw ych św iętych proroków” 
(w. 69n). Zwróćmy tu uwagę na w yrażenie: „moc zbaw czą nam  w zbu
dził”. W języku greckim, w  którym  spisany został Nowy Testam ent, 
czytam y: „wzbudził nam  róg zbaw ienia”, co odpowiada prawzorow i 
hebrajskiem u. Róg był symbolem, uosobieniem mocy, potęgi koniecz
nej do w alki z nieprzyjaciółm i. Moc zbawcza wzbudzona została „w 
domu Dawida”. Hymn naw iązuje przez to do wypowiedzi proroka 
N atana: „W zbudzę tam  moc (dosł. „róg” — uzupełń, moje) dla D awi
da, zgotuję śwatło dla mego pomazańca” (Ps 132,17). Psalm ista ma tu 
na myśli nadzieje m esjańskie, które wcześniej zanotow ane zostały w 
Drugiej Księdze Sam uela jako słowa tegoż proroka N atana: „Kiedy 
w ypełnią się tw oje dni” — mówił prorok do D awida — „i spoczniesz 
obok sw ych przodków, w tedy w zbudzę po tobie potom ka twojego, 
który w yjdzie  z  twoich wnętrzności, i u tw ierdzę jego królestwo. On 
zbuduje dom im ieniu m em u, a Ja u tw ierdzę tron jego królestwa na 
w ieki” (2 Sm 7,12 n). Słowa te odnosiły się dosłownie do m onarchii 
Dawidowej i jego dynastycznego potomstwa. Jednakże ich pełnego 
sensu nie zrealizował, bo nie mógł, żaden m onarcha izraelski, lecz 
obiecany w  nich M esjasz królewski, wywodzący się z rodu Dawida. 
Za zrealizow anie tej obietnicy uw ielbia teraz Boga Zachariasz, a za 
nim  uw ielbienie to podejm ie niebawem  gm ina chrześcijańska.

Następne kilka wierszy naszego hym nu wylicza przykłady, które 
m ówią o tym, jak  Bóg w ybaw iał naród w ybrany z rąk  nieprzyjaciół. 
Było to zgodne z obietnicą, „że nas w ybaw i od nieprzyjaciół i z ręki 
wszystkich, którzy nas nienaw idzą” (w. 71). Autor m a tu  na myśli 
wybaw ienie Izraelitów  od Egipcjan nad Morzem Czerwonym: „Ocalił 
ich z  ręki ciem iężcy i z  ręki przeciw nika i z ręki przeciw nika uw ol
n ił” (Ps 106,20; por. Wj 14,21). Bóg zapow iadał przez proroków, że 
„miłosierdzie okaże ojcom naszym  i w spom ni na sw oje św ięte P rzy
m ierze” (w. 72). Izraelici niejednokrotnie odchodzili od Boga, często 
łam ali należną Mu wierność. Bóg karał ich, najczęściej surowo, ale 
zawsze się litow ał nad nimi, ponieważ pam iętał o Przym ierzu zaw ar
tym  jeszcze z A braham em . „Na w ieki pam ięta o sw oim  Przym ierzu  ... 
Zawarł je  z  Abraham em  i przysięgę dał Izaakow i” (Ps 105,8i). Psalm  
ten odw ołuje się do czasów patriarchalnych, o których czytamy w  in 
nym m iejscu: „Nie obawiaj się Abram ie, bo Ja jestem  tw oim  obroń
cą ... W tedy to właśnie Jahw e zaw arł przym ierze z A bram em ” 
(Rdz 15,1.18; por. 17,7). I w  naszym kantyku natchniony piewca od
wołuje się do tej starej tradycji związanej z A braham em : wspomni 
Bóg „na przysięgę, którą złożył ojcu naszemu, A braham ow i” (w. 73). 
W imię tej przysięgi i Przym ierza, zawartego znacznie później na Sy
naju, Bóg w yryw ał naród w ybrany z rąk  nieprzyjaciół i bronił go.

„Z mocy nieprzyjaciół w ynoan i bez lęku służyć Mu będziem y w  
pobożności i sprawiedliwości przed N im  po w szystkie  dni nasze” 
(w. 74 n). Naród w ybrany często doznawał pomocy Bożej w  w alce z 
nieprzyjaciółm i, ale nigdy nie służył Bogu bez lęku, bo wówczas dzia
łała moc i potęga Boska. Teraz zaś nastąpiła chw ila przełomowa, po 
w yrw aniu z rąk  nieprzyjaciół — zbawieniu nastąpi era pobożności i 
sprawiedliwości, czyli era m esjańska. Lęku już nie będzie, bo będą 
spełniane zawsze przykazania Boże i praktykow ane cnoty.

Nim to się stanie, trzeba jeszcze nieco poczekać. Z ust Zachariasza 
padną słowa: „A ty, dziecię, prorokiem  N ajw yższego zw ać się bę
dziesz, bo pójdziesz przed Panem torując M u drogi” (w. 76). Już od 
dłuższego czasu w  dziejach Izraela nie było proroków. U progu No
wego Przym ierza zjaw ia się ostatn i prorok Starego Testam entu — 
św. Ja n  zwany Chrzcicielem . O n uprzedzi P ana — Jezusa Chrystusa, 
aby Mu przygotować drogi prowadzące do powszechnego zbawienia*

„Jego ludow i dasz poznać zbawienie, (co się dokona) przez odpusz
czenie grzechów” (w 77). Zbawienie będzie polegać na odpuszczeniu, 
darow aniu przewinień. W czasach Jezusa judaizm  w iązał nadzieje m e
sjańskie z wyzwoleniem politycznym, ale znał też n u rt tradycji zw ią
zanej z wyzwoleniem z grzechu, a k tóra sięgała czasów proroka Je 
remiasza. „I nie będą się m usieli w zajem nie pouczać jeden mówiąc do 
drugiego: Poznajcie Jahw e! W szyscy bowiem  od najm niejszego do na j
większego poznają M nie — wyrocznia Jahwe, ponieważ odpuszczę im  
w ystępki, a o grzechach ich nie będę ju ż  w spom inał” (Jr 31,34). W 
myśl tej wypowiedzi realizow ana będzie obietnica, która wiąże się z 
budow ą królestw a Bożego w  sercach ludzkich. K rólestwo to będzie 
budować sam Bóg. Dlaczego? „Dzięki litości serdecznej Boga nasze
go” (w. 78a). S tanie się tak  dzięki litości, k tóra płynie z głębi m iło
sierdzia Bożego. M iłosierdzie to spraw iło, że Z achariasz mógł zapo
wiedzieć : „Z w ysoka Wschodzące Słońce nas nawiedzi, by zajaśnieć tyrry, 
co w  m roku i w  cieniu śm ierci m ieszkają, aby nasze kroki zw rócił 
na drogę pokoju” (w. 78b.79). Tym W schodzącym Słońcem był oczy
wiście Jezus Chrystus, zapowiedziany przez Zachariasza, wskazany 
przez Ja n a  Chrzciciela, a w yznaw any jako Bóg i Zbawca przez p ierw 
szych chrześcijan. To samo i my czynimy.

Es. KAZIMIERZ PIKULSKJ

10



Pierwsze kontakty  polsko-an
gielskie są dość wczesnej daty  i 
pochodzą praw dopodobnie już z 
połowy XIVwieku. Do tych kon
taktów  doszło w  dość osobliwej 
sytuacji, bo na... polu walki. A n
glicy od samego początku byli so
jusznikam i Zakonu Krzyżackiego, 
a  ich kupcy i rycerze docierali 
do Krzyżaków bardzo wcześnie. 
Wiadomo np. z zapisków, że w 
słynnej b itw ie króli W ładysława 
pod Płowcam i b ra ł udział rycerz 
Łokietka z Zakonem Krzyżackim 
angielski Tomasz Ufford — syn 
księcia Suffolk.

W latach 1390-1392 m iały m iej
sce dw ie w ypraw y na L itw ę ry 
cerzy angielskich pod wodzą 
H enryka Belingbroke, lorda Der- 
by, późniejszego kró la angielskie
go H enryka IV, wspólnie z Za
konem  Krzyżackim. W bitw ie o 
Wilno, w  roku 1390, dostało się 
do niewoli dwóch rycerzy angiel
skich, których — mimo usilnych 
sta rań  króla H enryka IV — nie 
udało się w ykupić od Jagiełły. 
Obie w ypraw y, m im o oficjalnej 
w ersji chrystianizacyjnej, m iały 
przede w szystkim  na celu ugrun
tow anie i rozwój angielskiej po
lityki handlowej we wschodnich 
rejonach Morza Bałtyckiego, o
panow anych przez Zakon K aw a
lerów  Mieczowych,

w roku 1616, podczas pierwszego 
pobytu w  Polsce trupy Johana 
Greena.

Innym  zespołem kom ediantów  
angielskich, przebywającym  nie 
tylko na dworze Zygm unta III, 
ale i W ładysław a IV w  latach 
1636, 1639 i 1641, była trupa 
A arena Askena. O repertuarze 
te j grupy w iem y niewiele. Cieka
w a natom iast jest relacja pod
różnika angielskiego — Petera 
M unday’a, pisana w  Gdańsku w 
roku 1642 o sym patii króla W ła
dysław a IV d la  tego zespołu oraz 
poziomie artystycznym  ak to rst
w a trupy. P isał on między inny
m i: „W poniektóre la ta  zjeżdża
ją  tu  (tj. do Gdańska) nasi a n 
gielscy komedianci, czyli aktoro- 
wie, i d a ją  theatrum  po niemiec
ku, jak  daw ali w  Królewcu przed 
elektorem  książęcym branden
burskim , a takoż w  W arszawie 
przed królem  polskim. Pomiędzy 
aktory tymi był jeden, przezw a
ny tu ta j Siedź m arynow any 
(pickled herrin), o tym  wiele m ó
wiono i dziwiono się jego za- 
myślności, kiedy udaw ał trefn i- 
sia Amo. Powiadali o nim, iż tak 
mógł uformować gębę sw oją i 
wejrzenie, że jednej połowie lu 
dzi zebranych po jednej stronie 
zdawał się śmiać z serca, tym  za- 
się, co byli po drugiej stronie,

POLSKA I ANGLIA —  ZARANIE KONTAKTÓW

W Polsce jest w iele lasów i p u 
szcz, mnóstwo dzikiego zwierza. 
Ziemia jest urodzajna, dużo jest 
miast, najw iększe nazywa się 
„Cracoue”. Lud jest nieokrzesa
ny i prostacki w  sposobie życia, 
a mowa Polaków  jest zepsuta 
niemczyzną”.

W kilka la t później po tej 
relacji, nie wiadom o na jakiej za
sadzie, przełożono w  Anglii z 
kroniki M arcina K rom era frag
m ent historii o Popielu, którem u 
nadano ty tu ł — „Szczególny 
przykład zemsty Bożej na królu 
m ordercy”. (A notable exam ple 
of God’s vengeance uppon a 
m urderong King). Pierwsze w y
danie tej broszurki ukazało się 
około roku 1560, a drugie w  1563, 
w  cenie 1 pensa.

Na samym początku XV w., 
tuż przed b itw ą grunwaldzką, 
pojaw ił się na dworze angielskim  
poseł króla W ładysława Jagiełły.
M isja tego posła, o którym  w ia
domo tylko, że m iał na im ię Der- 
sław, m iała praw dopodobnie na 
celu zjednanie przychylności 
dw oru angielskiego dla anty- 
krzyżackiego polityki Jagiełły  i 
przygotowań wojennych, zakoń
czonych ostatecznie b itw ą grun
waldzką.

W sam ej Anglii natom iast n a j
daw niejszy opis Polski pochodzi 
z roku 1542, z dzieła pt. „P ierw 
sza księga w stępu do w iedzy”
(The first boke of the Introdoc- 
tion of Know Legde). Autorem  
tego dość prym ityw nego kom
pendium  wiedzy o współczesnej
Europie był eks-m nich kartusk i 7dar7ałv w  kontaktach
A ndrzej Boorde. Postać to nie- p o ^ a ^ e ] ! ^  dość zabawne

aw anturnicza113' Zakosztował*0 w  nieporozumienia. Oto w  „Opo-
swym życiu i „kariery” studenta,
w pdrow neeo lekarza a naw et a- przyblja do wybrzezy czeskichw ędrow nego leKarza, a naw et a (th Desarts of Bohemia). To
genta politycznego jeżdżącego w kie m orze„ t  le k rw i napsu_
specjalnych m isjach dw oru az do ’ w ielu kom entatorom  Szekspi-
dalekiego Konstantynopola. ^  że niektórzy ustęp t en po

W dziełku tym  znajduje się protu opuszczali, n ie  mogąc^ go w
rozdział poświęcony Polsce i Po- żaden sposób wytłumaczyć. Do-
lakom  (of the Kyngdome of Poll). piero polski historyk literatury ,
O Polakach czytam y tam, że czę- W acław Barowy (1890-1950), wy-
sto cierpią z powodu „twardości s^ ’ że znalazł klucz do tego
łba” (idzie tu  pew nie o b rak  dyp- fragm entu i zaproponował w łas-
lomatycznej elastyczności), „lubią ciwą jego in terpretację. Otóż w
mieć pszczoły, gdzie tylko mogą, średniowieczu istniało dzieło
sprzedają miód, wosk, len a  także Bartholom eusa Anglicusa „De
smołę i dziegieć. S trój ich nie genuis p rop rie ta tibus re ru m ”. Jest
jest w spaniały, ale Polak zado- *-° °P}S krajów  wschodnich. Po
w ala się tym, co m u Bóg zesłał. czynając od końca XIV wieku,

zaczęły się pojawiać tłum aczenia 
tego dzieła w  języku francuskim , 

tttrttttaiiititittiiMMMiMitiiMMMM angielskim, holenderskim  i hisz
pańskim . Nie można wykluczyć, 

. ...................................................................... j,e z tą swego rodzaju encyklo
pedią B artłom ieja zetknął się

- ............. ....... .................... ....................  również i Szekspir, nie tylko w

oryginale, ale i w  przekładzie wydawało się, że gorzko płacze i
angielskim . Gdyby to założenie łzy ro n i: rzecz praw ie cudna. Ak-
przyjąć jako pewnik, to spraw a to r ten  um arł w  W arszawie. Zo-
tłum aczy się dość jasno. Szekspir na jego m ieszka tu, w  mieście
czytając dzieło B artłom ieja An- (tj. w  Gdańsku) i ma od króla
glika m usiał zetknąć się z takim  zaopatrzenie na swoje utrzym a-
opisem Słowiańszczyzny m niej- n ie”.
szej, k tóra w  oryginale nazyw a „  . , . , , . ,
się Czeską (Bohemitania) i ew en- . Z . f  P^kow  wiadomo,
tualnie Zapamiętać ten opis. ^  postać Śledzia m arynow ane-
Mógł zatem  zupełnie natu ra ln ie g° ” Juz około roku 1620 kreow ał
nisać o m orzu czeskim ” m vślar ak to r °  nazwisku Robert Rei-
o p o lsŁ m T a łty k u  ’ - I d  k tóry  należał początkowo

W prawdzie zainteresow anie fo  trupy Greena, a pozmej zna-
dla literackiej strony teatru  el- lazł S1S? w  zesP°le Askena.
żbietańskiego rozwinęło się w  O statnia w zm ianka o pobycie
Polsce dopiero w XVIII wieku, trupy angielskiej w  Polsce w
to jednak  pierw sze kontakty z w ieku XVII pochodzi z roku
dram atem  angielskim  czasów 1669. Wówczas to zespół n ieja-
krolowej Elżbiety i Jakuba I kiego George’a Bentley’a miał
m iały miejsce o w iele wcześniej, dać przedstaw ienie w  Krakowie,
bo juz n a  początku w ieku XVII. podczas uroczystości koronacyj-

Działo się to za przyczyną dosc ,nyCh nowego króla polskiego Mi-
licznych grup kom ediantow  w ę- chała K orybuta Wiśniowieckiego.
drujących po kontynencie euro- K ontakty polsko-angielskie, po-
pejskim  i grających swoje przed- czyna jąc już od końca XIV w ie-
staw ienia w  języku niemieckim. ku rozw ijały się w kilku k ierun-
Pierw sza taka -grupa Johana ^ach. Były to z jednej strony
G reena pojaw iła się w  Polsce w  kontakty polityczne i dyplom a-
™kliIT na dworze z y§m unta tyczne, nade wszystko jednak 
III  Wazy. Znany jest w  przybli- handlowe i kulturalne. Wiadomo
? f ^ Û pertU^  te] t r V.py z a t np., że kupcy angielscy handlo-1 P°znf js z y c h  z roku wali z Polsk j wywoziIi od nas
1626. W tym  zestawie 8 tytułów  rud  żelaza w d a b y w a n e  w  oko_
się powtarza. Wolno więc przy- licach c h ę d n  Najwcześniejsze
puszczać, ze i w  roku  1616 na jednak  kontak ty  handlow e o-
dw orze króla Zygm unta III W a- dbyw ały się drogą m0rską, a na-
zy niektóre z tych dram atów  by- stępnie kupcy angielscy docierali
fy ,?rfJ le,n ,y j 3.U!r 1 w Słąb kraju . S tąd liczne
tus M arlowe a utw ór „O Żydzie , wzmianki o polskich m iastach,
który mógł byc albo „Kupcem ludności i bogactwach kraju,
w eneckim ” Szekspira, albo „Ży
dem m altańskim ” M arlow e^. W ANNA LASKOWSKA
zachowanym natom iast spisie re 
pertuarow ym  z roku 1626 figuru
ją  już w yraźnie takie d ram aty  •••••••tnttittuM M iiintM im ttt........ .
Szekspira, jak „Kupiec w enecki”,
„Romeo i Ju lia”, „Juliusz Cezar”, ................................*...............................
„H am let” i „Król L ir”. Niektóre
z nich, być może, grane już były ........ ......... ..........  .............»■»»►»-
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RODZINIE
W ostatnim  okresie półki 

naszych księgarń  jak  i  biblio
tek publicznych wzbogaciły się
o k ilka  niezm iernie cennych 
tytu łów  książkowych. Oto ich 
krótka prezentacja.

JTRENE GORE: „Wiek a ak
tywność życiowa”. Tłum. z 
ang. H. Wasylkiewicz — 
Warszawa 1980 PZWL, s. 128, 
egz. 60 tys. zł 16.

Niektórzy ludzie genialni ży
li zadziwiająco krótko, ale 
bardzo w ielu  zadziw iająco d łu 
go. Sofokles nap isał „Edypa” 
m ając la t 90. Śm ierć p rzerw a
ła  P latonow i w  w ieku 87 la t 
pisanie rozpraw y „P raw da”. 
Tycjan m alow ał „P ietę”, kiedy 
m iał 99 la t i w  tym  wieku 
um arł n a  dżumę. M ichał Anioł 
pracow ał nad konstrukcją ba
zyliki św. P io tra  w  Rzymie w 
wieku 80 la t (notabene uwaga 
pod adresem  tłum acza książki 
J. Gore, H enryka W asylkiewi- 
cza — jest bazylika, a nie k a
ted ra  św. P iotra, dość istotna 
różnica nie tylko w  kościelnej, 
ale i architektonicznej te rm i
nologii). Przykłady długowie
cznych geniuszy m ożna by 
mnożyć w  nieskończoność. Nie 
tylko żyli 90—95 lat, ale cie
szyli się często dobrym  zdro
wiem  i coraz lepszą (a nie 
gorszą!) w eną twórczą.

K siążka Gore przy  całej jej 
dyskusyjności jest pozycją in 
teresującą. W brew  pozorom 
trak tu je  n ie  o receptach na 
długowieczność, nie serw uje 
staruszkom  eliksirów  młodości. 
A utorka pisze o  ludzkiej ży
wotności. Dla niej jest to  — 
pojęcie nie tylko biologiczne, 
ale przede wszystkim  psy
chiczne. Popełniam y całą moc 
błędów w  stosunku do siebie 
sam ych i życia, k tó re  przesą
dzają o u tracie żywotności. W 
ten sposób spotkać możemy 
starszych panów  ogorzałych i 
wesołych, pijących koniaczek, 
podrywających dziewczyny, 
pedałujących n a  rowerach, i 
trzydziestoletnich „starusz
ków” obstawionych lekami, 
zaw racających głowę leka
rzom, skrzywionych, nieszczęś
liwych i zawsze reagujących 
na „nie”. Tych błędów w ym ie
nia Gore tyle, że włos się jeży 
na głowie”. Nie um iem y w ypo
czywać, n ie  um iem y czytać 
dobrej książki, n ie  um iem y ra 
cjonalnie pracować, nie um ie
m y gospodarować w  czterech 
ścianach nć. itd.

K siążka pisana żywo i in te 
resująco, jest dyskusyjna w  
w ielu miejscach. Np. tam , 
gdzie pisze Gore o „elicie b io - ' 
logicznej”. Owa „elita”, to  lu 
dzie obdarzeni w yjątkow o ko
rzystnym i genami, tacy, którzy 
„wybrali sobie dobrych dziad

ków”. A co m a robić reszta, 
k tó ra  m a  gorszych lub zgoła 
złych dziadków! Stosować się 
do moich w skazań — pow iada 
autorka. A le gdyby to uczynić, 
życie stałoby się koszmarem. 
W stań rano i  uśm iechnij się 
do lustra , ćwicz pół godziny 
przysiady i wdechy, zjedz n ie
smaczne a zdrow e śniadanie, 
idź pieszo do biura, n ie  pal 
papierosów (kieliszek w ódki p. 
Gore dopuszcza, -le tylko 
„przed jedzeniem ”). Jakoś 
lekko au torka przechodzi 
nad chorobami, zdaje się za
chęcać, aby je  pokonywać tzw. 
siłą woli. Poza tym  wierzy 
naiw nie w e wszechmoc m edy
cyny. Jeśli już odczuwasz de
presję, idź do lekarza, a  bę
dzie dobrze. Rozumiemy prze
cież, że tak ie  książeczki-rem e- 
d ia dobrego życia z założenia 
swego są dyskusyjne. Dysku
sy jna to, a le  w ielce pouczają
ca lek tura. A już n a  pewno 
p raw dą jest, że aktywność i 
spraw ność n ie  musi zależeć od 
wieku, a w  dużej m ierze od 
nas samych. P oranna gim na
styka, życzliwy stosunek do 
bliźnich i rzucenie n ikotyny — 
to już coś.

KAZIMIERZ MARKIEWCZ: 
„Papierosy a zdrowie”. Rys.
B. Rutkowska. Wyd. 3 poszerz,
i  uzup. — Warszawa 1980 
PZWL, s. 95,60 tys., zł 18 
(Zdrowie dla Wszystkich)

„Do napisan ia książki o 
wpływie palenia tytoniu na 
zdrowie, przeznaczonej głów
n ie  dla młodzieży (ale przy
datnej i d la  dorosłych) — m ó
wi jej autor — przystąpiłem  
ze szczerym przekonaniem , że 
praw dziw a zm iana i przełom 
w  palen iu  ty toniu  nastąp i ty l
ko wówczas, gdy uda się p rze
konać młodzież, że palenie p a 
pierosów nie ty lko nie daje 
żadnych korzyści, ale sprzyja 
pow staw aniu różnych scho
rzeń, obniża zdolność do p ra 
cy, niesiii w iele przewlekłych 
cierpień i przybliża śmierć, a 
dla społeczeństwa niebezpie
czeństwo degeneracji”.

Dzisiaj, k iedy powstało w iele 
film ów n a  ten  tem at, kiedy w 
stu  program ach telewizyjnych, 
radiowych, w  specjalnych 
krótkom etrażów kach w yśw iet
lanych w  kinach przed  film a
mi udowodniono to  i ukazano 
w  zdjęciach rentgenowskich, 
zwykłych i barw nych, wiemy 
już, że wytłum aczyć to  nie 
znaczy nałóg ten  zlikwidować. 
Boimy się, a le  palim y! „Pale
nie ty ton iu  n ie  tylko n ie daje

żadnych korzyści, ale sprzyja 
pow staw aniu różnych scho
rzeń”, a  m y dalej swoje... Nie, 
chyba ten  tradycyjny, persw a
zyjny sposób n ie spraw dza się. 
Czy n ie  słuszniejsze są głosy, 
żeby — nie rezygnując w cale
i z te j działalności — spowodo
wać raczej nastan ie m ody na 
niepalenie. Nie palę — jestem  
kimś lepszym, należą do elity! 
Taki sposób m anipulow ania 
społeczeństwem  można naw et 
uznać za pożyteczny. Co w  tej 
książeczce denerw uje — to  ry- 
sunecźki. Dowcipne... A tym 
czasem nie m a się z czego 
śmiać. Tym bardziej, że tekst 
jest pedantycznie unaukowiony
i pełen oczywistych dowodów 
na to, czym jest d la  nas tytoń
i jego palenie.

ADAM KALINOWSKI: „Ćwi
czę i  bawię się z dzieckiem. 
Zabawy, gimnastyka, sporty, 
wycieczki”. Rys. Z. Zaradkie- 
wicz. — Warszawa 1980 NK, 
s. 256, egz 20 tys., zł. 25 (Seria 
dla Rodziców)

O praw idłow y rozwój mięśni 
dziecka trzeba  dbać już od 
najwcześniejszych okresów ży
cia. Jednocześnie należy dzieci 
strzec przed zbyt dużym  w y
siłkiem. Młode kości łatw o ule
gają zniekształceniu. Do czyn
ników  deform ujących, które 
rodzice często lekceważą n a le
żą długie spacery, długo trw a 
jące siedzenie lub stanie, w ad- 
liwai postaw a przy p isaniu i 
czytaniu, noszenie ciężkich 
przedm iotów  sta le  w  te j sam ej 
ręce, a  naw et prowadzenie 
dziecka zawsze za tę  sam ą rę 
kę. A tuor książki uczy rodzi
ców, jak  należy organizować i 
prowadzić zabaw y ruchowe, 
gimnastykę, sporty  i wyciecz
ki z dziećmi w  w ieku od 4 do 
7 lat, zw raca przy  tym  uwagę, 
aby zajęcia te  pełniły  rolę roz
wojową, zdrowotną, rek reacy j
ną i wychowawczą. Uwzglę
dnia w  książce ponad 80 za

baw  ruchowych, podaje orien
tacyjne zestaw y gimnastyczne 
dostosowując je  do możliwości 
przeprow adzania ich na w ol
nym pow ietrzu i w  zam knię
tych pomieszczeniach. Udziela 
ponadto w yczerpujących w ska
zówek, jak  nauczyć dzieci pły
wania, jazdy na rowerze, na 
nartach, łyżwach i Bankach, a 
także podaie elem entarne w ia
domości dotyczące rozwoju 
psychofizycznego dzieci i za
chow ania ich w  zdrowiu. 
ZDZISŁAW RAJKOW SKI — 
..LEK W DOMU”,
ARTUR DZIAK — „CHCĘ 
MIEĆ ZDROWE NOGI”, 
MARIA KOTECKA -NOCEN, 
HENRYK PŁUKARZ — 
„STOPY PŁASKIE U DZIECI. 
GIMNASTYKA LECZNICZA”, 
BABARA DĘBIEC — „KRZY
WICA I NIEDOKRWISTOŚĆ 
U DZIECI”,

TOMASZ GRYGIER, ZOFIA 
ZAWISTOWSKA — „ŻYWIE
NIE W CHOROBACH PRZE
WODU POKARMOWEGO”.

HENRYK RYKOWSKI, WOJ- 
-CIECH NOSZCZYK — „CHO
ROBY NACZYŃ KRW IONOŚ
NYCH”,

ANNA KOZMIŃSKA-KUBAR- 
SKA — „PIELĘGNOWANIE 
ZDROWIA I URODY”.

W szystkie wym ienione książ
ki zostały w ydane przez P ań 
stwowy Zakład W ydawnictw 
Lekarskich.

Ponadto inform ujem y, iż n a 
kładem  w ydaw nictw a „Nasza 
K sięgarnia” ukazała się książ
ka „Żarty o dzieciach i doro
słych.

Przypominamy, iż redakcja 
inform uje ty lko o ukazyw aniu 
się nowości, które mogą za
interesow ać naszych czytelni
ków, n ie  wysyła jednak k sią
żek ani n ie  pośredniczy w  ich 
zakupieniu.

HERBERT WIDERA



Rozpoczęcie przez dziecko n a 
uki w  szkole stanow i wielki 
przełom w  jego życiu. Początko
we powodzenia, jak ie dziecko o
siąga w pierwszych klasach szko
ły, w yw ierają przemożny wpływ 
na jego sukcesy w  klasach s ta r
szych, niepowodzenia zaś znie
chęcają dziecko do czynienia po
stępów i sta ją  się często przyczy
ną tego, że uczy się ono znacznie 
gorzej niż mogłoby przy swoich 
zdolnościach. Zachodzi więc py
tanie zasadnicze: Od jakich czyn
ników  uzależniony jest dobry 
s ta r t dziecka w  szkole? Ja k a  jest 
rola rodziców w  zapewnieniu 
dziecku dobrej nauki? Co rodzi
ce w inni uczynić w tym  zakre
sie?

Gdy dziecko zaczyna życie u 
cznia, spada na nie w iele obo-. 
wiązków, których wypełnienie 
jest egzekwowane i podlega oce
nie, np. dziecko nie może bez u 
spraw iedliw ienia opuścić ani jed 
nego dn ia nauki, nie może się 
spóźniać, musi posiadać w szyst
kie pomoce szkolne oraz przybo
ry osobiste: chusteczkę, mydełko, 
ręcznik, szczoteczkę do zębów i 
pastę. Dokonywana ocena zacho
wania się dziecka, jego postępów 
w  nauce n ie  może być obojętna 
rodzicom ani dziecku, gdyż n a
stępstw em  obojętności lub lekce
w ażenia może być zaniedbanie 
się w  nauce. Zazwyczaj dziecko 
lekceważy naukę gdy się przeko
nuje, że rodzice n ie  in te re
sują się czy to  radościam i 
czy sm utkam i swej pociechy, 
gdy m ają  do niej i  sw ej p ra 
cy zawodowej niewłaściwy sto 
sunek. A przecież rzetelny sto
sunek do pracy, w yrażanie się 
z szacunkiem  o rezu ltatach  cu
dzej pracy, nak ładanie na dziec
ko od najm łodszych la t drobnych 
obowiązków i dopilnowanie, aby 
dobrze je  w ypełniało — to wszy
stko daje gw arancję wykształce
nia w  dziecku ważnej d la  powo
dzenia szkolnego cechy, jak ą  jest 
o b o w i ą z k o w o ś ć .

Stopień przygotowania dzieci 
do podjęcia nauki w  szkole jest 
różny. W okresie początkowym 
lepiej będzie sobie radziło to 
dziecko, k tóre uprzednio uczęsz
czało do przedszkola, dużo ryso
wało, malowało, uczyło się w ier
szyków i piosenek, którem u ro 
dzice czytywali książeczki, dużo 
z  nim  rozm awiali, przykładali 
wagę do tego, aby w yrażało się 
popraw nie pod względem języ
kowym. Oczywiście, odm iennie 
kształtow ać się będzie sytuacja i 
powodzenie dziecka, którem u ro
dzice — w cale albo zbyt mało 
poświęcają czasu, po prostu  nie 
żyją jego życiem. Nie bez zna
czenia są wrodzone zdolności u 
czniów, które w sposób szczegól
ny winno się kształcić i pielęgno
wać. Niestety, w iele jeszcze dzie
ci w  szkole cieszy się zupełnie 
błędną opinią: zdolny, ale leni
wy! Nie należy nigdy tak mówić, 
a  jeśli już trzeba to: zdolny, ale 
przez rodziców zaniedbany, nie- 
dopilnowany! Czynimy tak  w 
myśl zasady: szukajm y częściej 
w in u siebie, a nie u dziecka! W 
przypadkach zaobserwowania u 
dzieci poważniejszych trudności 
niezbędne jest naw iązanie kon
taktu  z wychowawczynią, może
i z lekarzem  i to jak  najwcześ
niej ! Dużym błędem często po
pełnionym  przez nauczycieli i 
przez rodziców jest w yrażenie: 
jesteś tępy, nieuk, leń, gamoń, 
gelejza itp. Są to w yrażenia 
krzywdzące dzieci, źle świadczą

EWELINKA

! JACEK 

JUŻ

W SZKOLE

o osobie, k tóra je używa, są w w y
sokim stopniu niepedagogiczne i 
antywychowawcze i jako takie 
w inny być na zawsze w yelim ino
w ane z użycia — dzieci nigdy nie 
pow inny ich słyszeć.

Życie szkolne dostarcza dzie
ciom wiele wrażeń, z których 
większość w inna być miła, przy
jem na, radosna. Sukcesy lub nie

powodzenia, przyjem ności lub 
przykrości, atrakcyjność lub nu 
da zajęć szkolnych — wszystko 
to sk łan ia dzieci do dzielenia się 
swymi przeżyciami z mamusią,

z tatusiem , z babunią, ze star-, 
szym rodzeństwem . W przypad
kach tak ich  w skazany jest w spół
udział domowników w  radoś
ciach córeczki, synka, siostrzycz
ki, braciszka. Trzeba z Ewelin- 
ką i Jacusiem , M alinką i W ojtu
siem, M arylką i Jerzykiem  dzie
lić się ich sukcesami, radościami, 
w przeciwnym  razie naw et „p iąt
ki”, staw iane tak  często przez 
wychowywanie nie będą miały 
dużej wartości, u jdą  „jakoś” u 
wadze, nie będą cieszyły dzieci.

Zdobywanie przez uczniów 
wiadomości i um iejętności w d ra
żanych przez nauczycieli odbywa 
się w drodze stopniowania tru d 
ności. Dobre opanowanie bieżą
cego m ateria łu  programowego 
jest niezbędnym  w arunkiem  po
zw alającym  na przysw ojenie z 
pożytkiem dalszych, trudn ie j
szych partii. I w łaśnie tu ta j ro
dzice mogą i powinni spełniać 
w ażną rolę: codziennie konsek
w entnie sprawdzać, czy dziecko 
zrozumiało lekcję zadaną do do
mu, czy rozum ie to co wykonuje.

Należy wspólnie z dzieckiem 
rozwiązywać zadania m atem a
tyczne. Można w  form ie zabaw o
wej przyswoić dziecku wiele 
wiadomiści z historii, geografii, 
literatury, przyrody czytając 
wspólnie np. „500 zagadek z...”, 
„Poznaj swój k ra j” itp.

Podstaw ą sukcesów nauki m a
luchów w  szkole jest um iejętność 
czytania. Dziecko m ające tru d 
ności w  czytaniu nie nauczy się 
historii, geografii, wiersza, języ
ków  obcych. Dlatego musi dużo 
czytać, czytać głośno, płynnie, 
dopóki nie przekona się, że sa
mo czytanie to żadna sztuka! Ale 
czytanie estetyczne, modulowane, 
akcentowane, sugestywne ze zro
zum ieniem treści — t o  s z t u k a !  
Czytanie przez dziecko lektury  o 
bowiązującej i zaleconej winno 
być systematyczne, codzienne.

ANTONI KACZMAREK

ŚNIADANIE

Hola! Hola! mości Bury,
Bo wyliżesz w łyżce dziury!

Patrz, jak kotek siedzi ładnie,
Czeka, czy mu co nie spadnie.

Podzielić, się z głodnym trzeba,
Choć drobinką mleka, chleba.

MARIA KONOPNICKA

(1842— 1910)
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Z A W Ó D  -  S P A W A C Z
Rozwój przemysłu, a szcze

gólnie przem ysłu metalowego, 
z roku na rok zwiększa ilość 
ludzi zatrudnionych przy spa
w aniu elektrycznym . Zawód 
ten wym aga dużych kw alifi
kacji, ale też i dużej troski o 
zdrowie i higienę pracy spa
waczy.

W idok mężczyzny, a czasem
i kobiety, pochylonego nad 
lśniącym  m etalem , całego w 
aureoli skrzących się i try s 
kających dookoła iskier, jest 
malowniczy i efektow ny — to 
praw da, ale kry je  też w  sobie

wiele istotnych dla zdrowia 
problemów.

Elektrospawacz musi chro
nić się przed ostrym, jasnym  
światłem, a szczególnie przed 
zaw artym i w  nim  prom ieniam i 
ultrafioletowym i. Są to bo
wiem  prom ienie szkodliwe dla 
zdrowia. Prom ieniow anie to 
wpraw dzie jest takie samo 
jak  prom ieniow anie wysyłane 
ku nam  przez słońce, ale jego 
duża intensywność jest szkod
liwa. B rak sprzętu i ubran ia 
ochronnego może doprowadzić 
do uszkodzeń oczu i skóry.

Zaprószenie oka w czasie 
pracy powodować może uszko
dzenie błony śluzowej oka. 
Ostry b lask rozsiewany przez 
aparat spawalniczy nie oszczę
dza również siatków ki oka, po
zostaw iając u spawaczy —

lekceważących to niebezpie
czeństwo i bagatelizujących 
konieczność ochrony oczu — 
trw ałe  i  dotkliw e ślady. A 
może tych przykrych konsek
w encji w ykonyw ania tego za
wodu całkowicie się ustrzec, 
korzystając zawsze ze sprzętu 
ochronnego. Nie jest natom iast 
praw dą, że prom ienie pow sta
jące w  zasięgu działania spa
w arki są szkodliwe dla w e
w nętrznych narządów  spaw a
cza. Nie znaczy to, oczywiście, 
że praca przy aparacie spa
walniczym  nie m a wpływ u na 
ogólny stan zdrow ia p racu ją
cego. Swąd w ydzielający się w 
czasie spaw ania atakuje układ 
oddechowy, powodując w  kon- 
sekwencii objawy podobne do 
w ystępujących u nałogowych 
palaczy tytoniu. O w ystąpieniu 
tych objawów  decyduje ilość,

czas i intensywność oddziały
w ania sw ądu z apara tu  spa
walniczego.

U niektórych spawaczy ob
serw uje się też skłonność do 
podwyższonej tem peratury  cia
ła. Gorączka taka w ystępuje 
tylko u ludzi uczulonych na 
działanie pary  metali.

Zapobiegać schorzeniom 
związanym  z zawodem spaw a
cza to przede wszystkim :

1. nigdy nie lekceważyć zna
czenia sprzętu i ubrania 
ochronnego — dokładnie 
ochraniać skórę i oczy;

2. zapewnić stały dopływ 
czystego pow ietrza do sta 
now iska pracy dla ochrony 
oskrzeli i płuc pracującego.

A.M.

Lekarskie.

PRZYJACIEL 

CZY W RÓG?
W iele współczesnych społe

czeństw  nękają niebezpieczne 
d la zdrow ia nałogi — alkoho
lizm, i narkom ania. Do te j 
listy  należy dodać jeszcze je 
den nałóg, coraz bardziej 
zresztą szerzący się w  św ie- 
cie — nadm ierne i system a
tyczne nadużyw anie leków — 
a w ięc : l e k o m a n i ę .

Tem po współczesnego ży
cia, często konfliktow e sy tua
cje dnia codziennego, zdener
wowanie, złe stosunki w  ro 
dzinie czy zakładzie pracy są 
przyczyną nadm iernego ob
ciążenia układu nerwowego. 
To zaś w następstw ie odbija 
się ujem nie na stanie naszego 
zdrowia, prowadzi do przem ę
czenia, częstych bólów głowy,

rozdrażnienia, zaburzeń snu, 
a  przy b raku  właściwego prze
ciwdziałania, do ogólnego złe
go samopoczucia i choroby.

Zrozum iałe więc, że czło
w iek szuka ulgi w  lekach. 
Chcąc uzyskać popraw ę i jak  
najszybsze usunięcie dolegli
wości, chorzy dom agają się 
leków  coraz silniejszych, lub 
sam i je  sobie aplikują. Pozor
nie bowiem najprostszym  
wyjściem  przy bezsenności 
jest zażyć proszek nasenny, a 
w  w ypadku bólu głowy — 
tak  zwany proszek „z krzyży
kiem ”, łatw o dostępny do n ie
daw na naw et w  każdym  kios
ku „Ruchu”.

Niestety, niew ielu z nas wie 
o tym, że n ie  m a leków  cał
kowicie nieszkodliwych, że 
wiele leków, przyjm ow anych 
naw et w  m ałych dawkach, 
ale stale, lub  zbyt często, m o
że powodować poważne u 
szkodzenie organizm u.

Jedną jeszcze konsekw encją 
lekkomyślnego nadużyw ania 
leków  jest przyzwyczajenie 
się do nich, a co za tym  idzie, 
konieczność ciągłego zw ięk
szania dawki. Wiele bowiem 
środków leczniczych posiada 
tę  niebezpieczną cechę, że or
ganizm człowieka łatw o przy
zwyczaja się do nich i odczu
w a potrzebę stałego ich zaży
wania. I tak  oto w łaśnie n ie
postrzeżenie rozw ija się leko- 
m ania.

{Szczególnie chętnie p rzy j
m ow ane są leki przeciwbólo
w e i psychotropowe. Te 
pierw sze ciągle zbyt łatw o są 
dostępne. Ich zażywanie sta je 
się wreszcie codzienną potrze
bą, są zażywane naw et wtedy, 
gdy głowa w cale nie boli. 
Znam  osobę, która rano  na 
czczo, „m usi” dw a „proszki od 
bólu głowy” brać, gdyż — jak  
sam a stw ierdza — bez tego 
nie m ogłaby norm alnie p ra 
cować! To j u ż  jest typow a 
lekom ania! I tu  trzeba zw ró
cić uw agę n a  jeszcze jeden 
m om ent bardzo istotny. Chw i
lowy b rak  leku, sta le zażywai- 
nego z przyzwyczajenia przez 
lekom ana, powoduje bardzo 
złe samopoczucie, ai naw et 
może spowodować burzliwe 
objawy, prowadzące często do 
konfliktów  z otoczeniem, lub 
naw et, co gorsza, zagrażające 
zdrowiu i czasami życiu le 
komana.

Stałe zażywanie leków, 
stopniowe zw iększanie dawki, 
może powodować uszkodzenie 
w ątroby, zaburzenia traw ie
nia, uszkodzenie nerek, może 
też być przyczyną zm niejsze
n ia sprawności umysłowej, 
osłabienia pam ięci, a naw et 
prowadzić do zaburzeń psy
chicznych.

N ierozsądne i niekontrolo
w ane przyjm ow anie leków 
bez porady lekarza kry je  w 
sobie również inne niebezpie

czeństwa. O bjaw y ubocznego 
działania leku mogą być błę
dnie w iązane z chorobą za
sadniczą, a  przy dalszym 
przyjm ow aniu leku — może 
dojść naw et do n ieodw racal
nych zm ian w  organizmie. 
P ow staje wówczas parado
ksalna sy tuacja lek — za
m iast być środkiem  leczni
czym — działa szkodliwie, za
truw a nasz ustrój. S taje  się 
naszym  wrogiem! Nie wolno 
w ięc bez w iedzy lekarza sto
sować żadnych, pozornie n a 
w et najbardzie j „niew innych” 
leków. N aw et aspirynai stoso
w ana niewłaściw ie, bez pot
rzeby, lub  w  nadm iarze, m o
że spowodować przykre ob ja
wy uboczne. W przypadku 
bólu głowy korzystniej jest 
przejść się  po świeżym po
w ietrzu niż zaraz zażywać ta 
bletkę od bólu głowy. Rów
nież często spacer przed 
snem  lub ciepła kąpiel sku
tecznie zastąpią tabletkę środ- 
kai nasennego.

W w alce z lekom anią na 
czoło w ysuw a się problem  za
pobiegania, podniesienia ogól
nej spraw ności organizmu, 
przestrzeganie zasad higienicz
nego trybu życia. Je st to  m e
toda może bardziej kłopotli
wa, niem niej jednak  jest ona 
bardziej bezpieczna, fizjolo
giczna, a tym  sam ym  znacz
nie korzystniejsza dla/ naszego 
zdrowia.

A.M.

Kulinarne

„ŚLEDŹ GDAŃSKI”

„ S ied ź  g d a ń sk i” w  o leju  je s t  # 
k o n serw ą  bardzo sm aczn ą , a ro m a 
tyczn ą , w yd ajn ą  i tan ią . U ło żo n y  
(po osączen iu ] na  lis tk a c h  s a ła ty  i 
ozd ob ion y  ćw ia rtk a m i c y tr y n y  
(c y tr y n ę  po n a ło żen iu  ś led z ik a  n a  
ta le rz  w y c isn ą ć )  za słu g u je  na  z a 

szczy tn e  m ian o  „ p o lsk ie j  sa rd y n -  
k i’1, je szcze  stro jn iej w y g lą d a ), 
gdy ozd o b im y  go  ćw ia rtk a m i p o 
m id orów  (ob ran ych  z e  sk ó rk i) i  
p la ster k a m i jaj u g o to w a n y ch  na  
tw ardo. W ów czas s ta je  s ię  e le g a n 
cką i sm a czn ą  p rz y sta w k ą , k tórą  
m ożna b ły sk a w ic zn ie  p rzyrząd zić  
n a w e t w  w aru n k ach  ca m p in g o 
w ych . D osk on alą  i je szc z e  bar
d ziej w y szu k a n ą  p r z y sta w k ą  są  
ja ja  fa szer o w a n e  m asą , w  k tó re j  
sk ład  w c h o d z i „ ś led ź  g d a ń sk i” . 
U g o to w a n e , och ło d zo n e  i obrane

jaja  na tw ardo p rzep o ło w ia m y  
w zdłuż, ostrożn ie  w y jm u je m y  
żó łtk a , k tó re  u c ie r a m y  w raz  z o są - 
c zo n y m i z  o le ju  ś led zia m i i  ły ż 
ką b ry n d zy , dod ając ew . n ieco  
o leju  z p u szk i i od rob in ę  sok u  c y 
tr y n o w e g o . M asa m u si b yć u tarta  
baTdzo d o k ła d n ie . N a p e łn ia m y  n ią  
p o łó w k i b ia łek , p o sy p u ją c  u łożon e  
na p ó łm isk u  jaja  d r ob n iu tk o  p o 
s iek a n y m  szczyp iorem - P rzed  p o 
syp an iem  jaj szczy p io rk iem  m oż
na p o ło ży ć  na k ażd ym  ja jk u  
k lek s  m a jo n ezu . M asą rybną

m ożna ró w n ież  n a p ełn ia ć  w y d rą 
żone p o m id o ry . W ów czas przez  
d ru c ia n e  sitk o  p rzec ie ra m y  ca łe  
ja ja  i d a le j p o s tę p u jem y  jak  w  
p rzep isie  p op rzed n im . G d yb y  m a 
sa była  z b y t g ę sta , m o że m y  dod ać  
w cza s ie  u c iera n ia  n ieco  m a jo n e 
zu. P o m id o r y  n a p ełn io n e  m asą  
ryb n ą  u k ła d a m y  na lis tk a c h  z ie 
lo n ej sa ła ty .

W szystk ie  te p r z y sta w k i ze „ ś le 
dzia  g d a ń sk ieg o ”  (jak r ó w n ież  
w sz y s tk ie  in n e  p rzy sta w k i ryb n e) 
p o d a jem y  le k k o  och łodzone-
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Rozmowy 
z Czytelnikami&uB

„Byłam ostatnio na nabożeńst
wie — pisze p. A ntonina J. z 
Krzem ienia Pomorskiego — pod
czas którego kaznodzieja mówił
o konieczności m odlitwy w in 
tencji zjednoczenia chrześcijańst
wa. W czasie kazania wspom niał 
między innym i o Kościele A d
w entystów  Dnia Siódmego. Nie 
podał jednak  dokładniejszych in 
form acji o tym  Kościele... Chcia
łabym  poznać lepiej wszystkie 
„rodziny chrześcijańskie "należą
ce do Kościoła powszechnego. 
Proszę więc o odpowiedź na n a
stępujące py tan ia: Jak  jest gene
za ruchu  adw entystycznego? Od 
kiedy działa on w  Polsce i  jaka 
jest jego struk tu ra  organizacyj
na? Jaka jest nauka tego Koś
cioła ? Czy uczestniczy on w dzia
łalności ekum enicznej ?” 

Szanowna Pani Antonio! W 
pierwszej połowie X IX  w. rodzi 
się w Europie — na tle ogólne
go ożywienia religijnego i ocze
kiw ań eschatologicznych — duże 
przebudzenie n a  rzecz „drugiego 
adw entu”. Odpowiednikiem  prze
budzenia adwentowego w  USA 
jest ruch W iliam a M illera (1782
1859), baptystycznego kaznodziei 
z Low Ham pton. O pierając się na 
proroctw ie Daniela o „2300 w ie
czorach i po rankach”, głosił n a 
ukę o bliskim, pow tórnym  przy j

ściu Chrystusa, który dokona o
czyszczenia ziemi przez ogień i 
zaprowadzi trw ający  tysiąc lat 
nowy ład polityczno-społeczny. 
Pow tarzające się w  jego nauce 
słowo „adw ent” (od łacińskiego: 
„adventus” — przyjście), nadało 
tem u ruchowi nazwę „adwen- 
tyzm ”. W roku 1844 grupa zwo
lenników  nauki M illera w New 
H am pshire poczęła święcić b ib
lijn ą  sobotę zam iast niedzieli, 
czyli siódmy dzień tygodnia, za
m iast pierwszego. Z tej w łaśnie 
grupy wywodzi się Kościół A d
w entystów  Dnia Siódmego. Jed 
ną z jego w ybitnych działaczek 
była Ellen W hite (t 1915), au to
rk a  podstawowych dzieł tego 
Kościoła.

Pierwszy ośrodek A dw entys
tów  Dnia Siódmego na ziemiach 
polskich powstał w roku 1888 w 
Łodzi (1893), w  Poznaniu (1895), 
Żarnów ku na Wołyniu. Następne 
zbory zorganizowane zostały: w 
w W arszawie (1900), w  Bydgosz
czy (1901), w  Bielsku (1903) w 
Cieszynie (1908) i w K rakow ie 
(1911). W roku 1921 odbył się w 
Bydgoszczy zjazd statutow o-or- 
ganizacyjny; m iasto Bydgoszcz 
zostało siedzibą naczelnych w ładz 
tego Kościoła. W roku 1922 Koś
ciół A dwentystów  zaliczony zos
tał do w yznań tolerowanych

przez wczesne władze państw o
we. W roku 1931 siedziba w ładz 
zwierzchnich przeniesiona zosta
ła do W arszawy, gdzie znajduje 
się rów nież obecnie. W roku  1946
— jak  większość w yznań chrześ
cijańskich w  Polsce — Kościół 
ten uzyskał legalizację praw ną. 
Obecnie Kościół Adwentystów 
Dnia Siódmego dzieli się na trzy 
zjednoczenia (diecezje): południo
we (Kraków), w schodnie (Łódź)
i zachodnie (Poznań) oraz posia
da 120 zborów, 70 duchownych i 
ponad 7.000 wyznawców.

Źródłem  zasad w iary  jest w  
Kościele A dw entystów  Dnia 
Siódmego wyłącznie Pismo świę
te, bez potrzeby „uciekania się 
do obrzędów, nauk  i przepisów 
religijnych powstałych w  cza
sach poapostolskich”. Kościół ten 
podkreśla szczególną wartość 
ksiąg prorockich, zwłaszcza księ
gi Daniela i Apokalipsy, Odrzuca 
natom iast wszelką tradycję nie 
m ającą oparcia w  Piśm ie św., 
np. święcenie niedzieli czy 
chrzest niem owląt. U znają a d 
wentyści Boga w Trójcy Jedyne
go oraz zbawcze pośrednictwo 
Chrystusa. W ierzą w M aryję, jako 
m atkę Chrystusa, lecz nie uznają 
ku ltu  m aryjnego. O drzucają tak 
że ku lt świętych, obrazów i re
likwii. Zgodnie z literalnym  w y
jaśnieniem  Biblii, n ie  uznają n a 
uki o czyśćcu, piekle i n ieśm ier
telności duszy. W chw ili śmierci 
um iera cały człowiek i spoczywa 
w  ziemi aż do zm artw ychw sta
nia. Spraw iedliwych wskrzesi 
Chrystus i zabierze na tysiąc la t 
do królestw a w  niebie. Po tym  
okresie — w tow arzystw ie zba
wionych — raz jeszcze zstąpi na

ziemię, by oczyścić ją  przez o
gień, który też unicestwi n iespra
wiedliwych. Odnowiona ziemia 
stanie się w ieczną i szczęśliwą 
ojczyzną zbawionych.

Uznają adw entyści jedynie trzy 
obrzędy, jako pochodzące bezpo
średnio od Chrystusa. Są nim i: 
chrzest przez zanurzenie, Wiecze
rza P ańska (pod dwiem a postacia
mi) sym bolizująca Ciało i K rew  
P ańską oraz um yw anie nóg, jako 
obrzędy pokory. U znawane są 
ponadto obrzędy ordynacji kaz
nodziejskiej, m ałżeństw a, n a 
maszczenia chorych, pogrzebu, 
poświęcenia domu m odlitwy. N a
bożeństw a adw entystów  sk łada
ją się ze śpiew u pieśni religijnych, 
czytania P ism a św., słuchania 
kazań, po których następu je  w y
m iana myśli. Spotkania m odli
tew ne odbyw ają się w  soboty w 
ich kaplicach. Głoszą potrzebę 
naw rócenie i  odrodzenie m oral
nego, dążenia do doskonałości i  
troski o zdrowie. S tąd obow iązu
je  u nich zakaz spożywania „po
karm ów  nieczystych” (wieprzo
wina) oraz używ ania alkoholu, 
tytoniu i  narkotyków.

Kościół A dw entystów  Dnia 
Siódmego — chociaż w spółpracu
je w  w ielu  dziedzinach z innym i 
Kościołami — nie należy do Eku
menicznej Rady Kościołów ani do 
Polskiej Rady Ekumenicznej. Jest 
bowiem  przeciw ny ekumenizmo
w i urzędowem u i postuluje zjed
noczenie w  Chrystusie i w  spar- 
ciu o Jego ewangelię.

Łączę pozdrowienia w  Chrys
tusie

DUSZPASTERZ
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N r zam. 148. L-99.

POZIOMO: 1) dom owa k u rtk a  męsKa, 5) głos lokomotywy, 10) po
jazd pogotowia ratunkowego, 11) w  oku, 12) antypoda prologu, 13) 
wroga działalność upraw iana w ew nątrz państw a w  celu osłabienia je 
go obronności, 15) owad w ydający charakterysyczne dźwięki, 16) ciąg
le m odny taniec, 19) danie obiadowe, 21) językoznawca, 25) fachowiec 
od okularów, 26) strunow y in strum en t muzyczny, 28) objaw ia się upor
czywym kaszlem, 29) między a fta m i przedstaw ienia, 30) lokum  dla 
samochodu, 31) chroniony k w ia t górski.

PIONOWO: 1) pięściarz, 2) neuroza, ale bardziej swojsko, 3) zacisze, 
odludzie, 4) zawsze z wodorem , 6) nasze bogactwo kopalne, 7) słynny 
rycerz z Grabowa, 8 uroczyste przyrzeczenie, 9 osoba w ysyłająca list, 
14) tw orzy atm osferę ziemską, 17) kaw ałek ryby, 18) wysoki urzędnik 
państw owy, 20) znana sztuka satyryczna M ajakowskiego, 22) m arka 
samochodów produkcji NRD, 23) posąg sta tua , 24) n ie jedna w zeszy
cie, 27) m uzyka pochodzenia m urzyńskiego.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dn i od daty ukazania się 
num eru  pcd adresem  redakcji z dopiskiem  n a  koparcie lub  pocztów
ce: „Krzyżówka n r  6”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 2

POZIOMO: bocznica, odłam, strażak, omnibus, rębacz, pszczoła, cyr
kowiec, tynk, Alpy, lekkoduch, kierm asz, preria , zgnilec, zachęta, 
skecz kam erton. PIONOWO: bistro, Chrobry, nożyczki, cykl, donica, 
Ambroży, podszewka, w staw ka, świerszcz, narkoza, odkrycie, piernik, 
chrzest, smalec, faraon , uzda.

z a  p r a w id ło w e  r o zw ią za n ia  n a g ro d y  w y lo so w a li:  W iktor G óreck i z C hełm ży
i J ó z e f G w id z iń sk i z  P o m o rsk a .

N a g ro d y  w y ś le m y  p ocztą .

15



25-Ietnią W łoszk ę, O rnellę  M uti, 
n a zy w a ją  n a stęp cz y n ią  w ie lk ich  
gw iazd  w ło sk ieg o  p o łu d n ia , a 
także n o w y m , w sch o d zą cy m  id o 
lem  św ia to w eg o  k in a  i d z iew czy n ą
o tw a r z y , k tóra k sz ta łto w a ć  b ę 
d zie  w zo rce  k o b iece j m o d y  ó s m e 
go d z ie s ięc io lec ia . O rnella  je s t  
dziś ju ż  znaną aktork ą  — zagra ła  
g łó w n e  ro le  w  29 film a ch , a  przed  
k am eram i sta n ę ła , m a ją c  la t  14. 
Jako lG -Iatka w y sz ła  za m ąż, u ro 
dziła  có rk ę , ro zw iod ła  s ię  licząc  
la t d w a d z ieśc ia .

D z iec iń stw o ?  Ł atw o  to p o w ied z ieć ! a le  ono n ie s ły c h a n ie  p rzeszk ad za , 
są  d o w o d y  na m a m ie  i na dziadku M acieju , w je g o  m ło d o śc i ta k ie  d z ie c iń 
stw o  za tru ło  p óźn ie jsze  ż y c ie .

Z aczął chodzić  po p ok oju .
K siężn a  w od z iła  2 a n im  p r zestra szo n y m i o czy m a  i n a g le  sp y ta ła :
— C zy to praw da, że  ta ... S te fc ia  je s t  w n u czk ą  ta m te j.. .  h is to r y c zn ej K or- 

w iczó w n y ? ...
— Tak, je s t  je j  rodzoną  w n u czk ą .
— I ty  m o że  d la teg o ? ... dla p o w eto w a n ia ? ...
W aldem ar stan ą ł.
— Cóż zn ow u ! K o ch a łem  S te fc ię  n ie  w ied zą c  je szcze  o  n icz y m  i n ie  dam  

je j so b ie  w y d rzeć  ta k , jak  tam tą w y d aT to  d z i a d k o w i .
— W ięc ty  sąd zisz , ż e  to b ie  p ozw olą  na tak i m eza lian s?  n a  o ż en ie n ie  s ię  

z tą R u d eck ą? ... tob ie ... o rd y n a to w i na G łęb ow iczach ?  M ich orow sk iem u ?
W aldem ar rzu cił d u m n ie  g łow ą .
— A kto m i zab ron i?  — z a p y ta ł w y z y w a ją co .
— R odzina! sfera ! tra d y c ja ! ja! — w o ła ła  g w a łto w n ie  księżn a .
— Za p o zw o le n iem ! Ja je s te m  p e łn o le tn i, w ię c  ro d z in a  n ie  m a p raw a  za 

hronić m i tego , S fera? K p ię  so b ie  z n ie j!  T ra d ycja  m ię  n ie  w zru sza , a ty . 
babciu? ly  s ię  n ie  b ęd z iesz  u p ier a ć . J e s te ś  na to z b y t rozu m n a.

— M y lisz  s ię . Ja n ie  p o zw o lę  n ig d y !
— P o z w o lisz , b ab ciu , c h c ć b y  pod groźb ą m ego  n ie p o s łu sz e ń stw a . M oją ż o 

ną zo sta n ie  ty lk o  S te fc ia  R u d eck a . Na to s ię  zgod zi i ro d z in a , i s fe ra , bo 
tra d y c ja  n ic  tu n ie  p rzeszk ad za .

— I to ty m ó w isz , W ald y? .., ty ? ! ...
— Ja, M ich orow sk i, o rd y n a t g lę h o w ic k i, tw ó j w nu k .
— I ty , p ie r w sz y  m a g n a t w  k ra ju , za  k tó ry m  sza la ły  córk i n a jzn a k o m it

szy c h  d o m ów , ty  zro b isz  ta k ie  o d stęp stw o ? ...
— Ja, bab ciu ! S za la ły  za m ną k o b ie ty , jak  sam a m ó w isz , te ra z  ja  s z a le 

ję za jed n ą .
K siężn a  w y c ią g n ę ła  r ęce  przed  sieb ie .
— A leż  sza lej za nią, ile ch c esz , s z a le jc ie  o b o je , ty lk o  s ię  n ie  żeń ! 
Wrald em ar rzu cił na bab kę p e łn e  zd u m ien ia  sp o jrzen ie .
— T eraz  na m n ie  k o lej z a p y ta ć : i  to  ty  m ó w isz , b ab ciu ?  ty? ...
— W ald em arze, n ie  d op row ad zaj m ię  do o s ta te c z n e j r o zp a czy . Ja n ie  ch cę  

je j  dla c ie b ie , n ie  c h cę ! n ie  ch cę!
G w a łto w n ie  p o w sta ła  z kan ap k i, blada i drżąca.
W aldem ar ła g o d n ie  w z ią ł j e j  rękę.
— B ab ciu , b łagam , u sp ok ój s ię ! P o m y śl o tym  p o w a żn ie , a je s tem  p e w n y ,  

że w szystk o  in a czej o d czu jesz .
— N ig d y , n ig d y !...
O rd yn at za c isn ą ł z ęb y , k r e w  rozsza la ła  s ię  w  je g o  ży ła ch . A le  p o tężn ą  w o 

lą s tłu m ił w y b u c h , ty lk o  po tw a rzy  ła ta ły  mu ogn ie .
— B ab ciu , zg o d z isz  s ię , bo ja  n ie  u stą p ię  za n ic! Z nasz m ię , n ie ła tw o  d a ję  

s ię  z g in a ć , N a w et tw o ja  ręk a  n ie  m o że  m ie ć  w p ły w u  ta m , g d z ie  je s t  m iło ść
i s iln a  w o la . N ie  ch c ia łb y m  z tobą w a lk i i d la tego  p r o szę : u sp o k ó j s ię . 
Po n a m y śle  zro zu m iesz , ż e  u p ierać  s ię  n ie  m a zasad y . Sam a p o k o ch a sz  S t e f 
c ię  i p o b ło g o sła w isz  n a m .

K siężn a  w y r w a ła  m u ręk ę.
— N ie  lic z  na to n ig d y . Ju ż ch o c ia ż  to od e m n ie  z a leży ! Ja w am  n ie  p o 

b ło g o s ła w ię !
W aldem ar, b lad y , s tra szn y , p rzec iągn ą ł ręką po c zo le , n a  k tórym  w y stą p i

ła lek k a  rosa  potu . W oczach  ju ż  n ie  m ia ł ogn i, a le  z im n y , p rzera ża ją cy  
chłód . R zek ł z  ok rop n ą s iłą  w  g ło s ie , ja k b y  w y d a w a ł w yrok  śm ierc i:

— W ięc ja ... w b rew  tw e j g ro źb ie  za ślu b ię  S te fc ię .
K siężn a  p a trzy ła  na w n u k a  przerażon a , z a łam ała  r ęce  i p ręd k o  w y sz ła  z 

pok oju .
— On m ię  i do tego z m u si!... on i do tego zm u si, B oże! B oże! — sze p 

tała s in y m i w argam i.
W aldem ar po jej w y jś c iu  śc isn ą ł ręk om a g ło w ę  i c ię żk o  u sia d ł na fo t e 

lu. T o, c ze g o  s ię  n a jw ięc e j ob aw ia ł, n a stą p iło . On w ie d z ia ł, że  bez b ło g o 
s ła w ień stw a  i bez p ozw olen ia  babki S te fc ia  n ie  z o sta n ie  je g o  żoną. P ierw szy
raz ten  c z ło w iek  s iln y , ja k b y  z  g ra n itu , u czu ł s ię  z ła m a n y m . Jak aś g łu ch a
rozp acz za ta rg a ła  jego  du szą. B u n t, g n ie w , ob u rzen ie  r o zr y w a ło  m u  p ier s i.
P rzed  o czym a sta n ę ła  m u  p o sta ć  S te fc i. J e j  c ie m n e  fio ło k o w e  o c z y  sp o jrza 
ły  na n iego  b ła g a ln ie , p e łn e  m iło śc i i s ło d k ich  p o n ęt. J e j  ró żo w e  u sta  sze p 
ta ły  g orące  s ło w a , d łu g ie  r zę sy  k ła d ły  się  na ś lic zn e j  tw a r zy  z ja k ą ś  ro z 
k oszn ą  p ieszczo tą . O braz ten  c z a ro w a ł g o , upajał.

— D z ieck o  m oje, szc z ęśc ie  m o je ! ... z w a lc z ę  w szy stk o  d la  c ie b ie .. .  bądź sp o 
kojna! — p rzem a w ia ł do w iz ji.

G orycz, żal, hól n ie z m ie r n y  m io ta ły  nim  na sam ą m y śl, że ją  od trą ca ją
— tę  jeg o  złotą  d z ie w cz y n ę . C ierp iał, lecz  n ie  u leg ł. B ó l go  n ie  z m ia żd ży ł, 
p r zec iw n ie  — p o d n ie ca ł do w a lk i. Czuł n a p ły w  do k rw i n o w y c h , n iezm o ż o -  
nych  sił... czu ł, że  m ur, k tó ry  p rzed  n im  w zn oszą , r o ze rw ie  w ła sn ą  p iersią , 
z e tT z e  w  m ia ł. Czul, że p rz esk o cz y  tę  p rzep a ść , k tó ra  s ię  przed  n im  o tw o 
rzyła . p o s ia d a ł s iłę , lo t s o k o li i szp o n y  o iła . B ęd zie  n im i p ru ł o w e  m a sy  
p rzec iw n e , rozd ziera ł m g łę  n ie c h ę c i, aż d o trze  do ja sn e j p rzestrzen i sw y ch  
p ragn ień . Tam  w p row ad zi S te fc ię , p ogd ążon ą  w tr w o żn e j n ie p e w n o śc i. On

trzym a w sw e j d łon i je j  lo s, s zc z ęśc ie  — i n ie  z a w ied z ie  jej,
— M usi ta k  b y ć ! m u si tak b yć!
w  straszn ej w ich u rze  zb u n to w a n y ch  uczuć szarpał n e r w y , rozp a la ł k r ew  

żądzę z w y c ię s tw a .
O r z e ź w ił  go  sze le st su k n i k o b iec e j. P o d n ió sł g ło w ę : przed  n im  sta ła  p a n 

na R ita ze  łzam i w  ocza ch , bo u d erzy ł ją  ja k  p iorun  w id o k  je g o  z ła m a 
nej p ostac i. On zm a rszc zy ł się, p o w sta ł z ły . R ita  d o tk n ę ła  r ęk ą  je g o  r a m ie 
nia.

— N iech  s ię  pan n ie  g n iew a , że  w esz ła m ... m u sia ła m , w iem  o r o zm o w ie  
pana z c io c ią ... p roszę  n ie  tra c ić  n a d zie i.

S p ojrza ł na nią z d u m io n y  i  w z ru sz y ł ram ion am i.
— Ja n ie  tr a c ę  n a d zie ję?  K to to  p an i p o w ied z ia ł?  S k oro  w a lk ę  ro zp o czy 

nam , n ie  u stąp ię .
R ic ie  g ło s  s ię  za łam ał.
— Ja w iem , ź le  s ię  w y r a z iła m , ch c ia ła m  p o w ie d z ie ć : n iech  s ię  pan n ie

m artw i... n ie  zab ija  zlą m y ślą ... k s ię żn a  da s ię  p rzek on ać  — ja ... d o łożę
w sze lk ich  starań  do tego .

W aldem ar w ie d z ia ł o u czu ciach  R ity  w zg lęd em  s ieb ie  i s ło w a  je j  w z ru 
szy ły  go. P a trzy ł na  n ią  z u zn an iem . Ona zrozu m ia ła  in a cz e j, m y ś lą c , że  on
się  ty lk o  dz iw i. H ardo p o d n io sła  g ło w ę  do gó ry .

— Niech mi pan wieTzy i n ie zdum iewa się. Ja obiecuję to szczerze... choć  
Bóg w idzi, jak m i ciężko.

Ł zy  s p ły n ę ły  z  je j oczu .
O rdynat u c a ło w a ł je j ręce .
— D zięk u ję , droga pan i, w d z ię czn o ść  zach ow am , a le  n iech  s ię  pan i n ie  n a 

raża babci. Ja sam  z w a lcz ę  w sz y s tk ie  p rzec iw n o śc i.
— C hcę szczęśc ia  dla w as ob ojga ,., je s te śc ie  te g o  w arci.
W yb ieg ła  z p o k o ju .
W aldem ar s ta n ą ł p rzy  o k n ie , szarp n ą ł d ew izk ę  i u s ta  g r y z ł do k rw i.
W g od zin ę  p o tem , sp o k o jn y  ju ż  i z im n y , żeg n a ł s ię  z  p an n ą  S ze liża n k ą , 

która m u oznajm iła , że  k siężn a  je s t bardzo zd en erw ow an a  i że  przez n ią  p o 
sy ła  m u p o żeg n a n ie . S ied zą c  w  sa n k a ch , W aldem ar r ze k ł do  s ieb ie :

— P ier w szy  a k t od eg ra n y .
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P o sta n o w ien ie  o rd y n a ta  w y w o ła ło  burzę w  c a łe j  ro d z in ie . K siężn a  b y ła  n ie 
ub łagana, pop iera ła  ją pan i Id a lia  i k s ią żę  F ran ciszek . H rab in a  ć w ile c k a  
żyła jak  w  g orączce . N ie  n a leż ą c  do ro d z in y , n ie  m og ła  m ie ć  g ło su , to  ją  
d ręczy ło . O bu rzona, z ła , stara ła  s ię  w  in n y  sposób  szk o d z ić  S te fc i:  w y s z y 
dzając ją  i je j  s to su n ek  do W aldem ara. L ecz n ied łu g o  b aw iła  s ię  w  ten  sp o 
sób obrażona hrabin a. P ew n ego  dnia o trzym ała  od ord yn ata  g rzecz n y , a le  tr e ś 
c iw y  lis t ,  po k tórym  straciła  o ch o tę  do w sz e lk ic h  ża rtó w  ze  S te fc i.

w  S ło d k o w ic a ch  p a n o w a ła  n ie w y ra źn a  a tm o sfera . Pan M aciej za g a d k o w o  
m ilcza ł, d z iw n ie  su ro w y . Z w y k le  odw ażna p a n i id a l ia  bała s ię  te ra z  w e jść  
do g ab in etu  p o sęp n eg o  starca . B u rzy ła  s ię  w  n ie j b łęk itn a  k r e w  z  p o w o d u  
S te fc i, le cz  n ie  śm ia ła  z o jcem  m ó w ić  o ty m . P an  M aciej, z a m k n ię ty  u  s ie 
bie, p rzes iad yw ał na  fo telu , p rzeżu w a ją c  c iężk ie  m y ś li.  J eg o  sk o ła ta n a  g ło 
wa n ie  m ogła  p o m ieśc ić  ich  n a w a łu . W ied zia ł o o św a d czy n a ch  W aldem ara  
tego sam ego  d n ia , w ied z ia ł ró w n ież  o o d m o w ie  S te fc i łu d zili s ię , że w y ja zd  
jej m o że  zm ien ić  p o s ta n o w ie n ie  w n u k a . Ż a łow a ł S te fc i ,  c zu ł w y r z u ty  s u m ie 
nia, m ę c zy ł s ię , a le  je d n o cz e śn ie  p ragn ą ł, ab y  s ię  to p rzerw a ło . G d y W a ld e
mar o d p row rd z ił S te fc ię  na k o le j pan M aciej zro zu m ia ł, że  n a d z ie ja  s tr a 
cona. B y ł p e w n y , że  w  te j k a r ec ie  S te fc ia  u leg n ie  p rz ek o n y w a ją c y m  s ło w o m  
W aldem ara, że sam a k o ch a ją c , n ie  zdoła  op rzeć  s ię  je g o  u c zu c io m . I s ta 
rzec d z iw ił s ię , że zn a ją c  w n u k a  m ó g ł się  łu d zić  ch oć  przez  c h w ilą , że on  
p ostąp i in a cz e j. K ie d y  na drugi d z ień  pan M aciej zo b a c zy ł p rzed  g a n k iem  
k on ie  g lę b o w ic k ie , w ied z ia ł ju ż, z czym  W aldem ar p rzy jeżd ża , n ie  o m y lił się . 
W ysłu ch ał sp o k o jn ie  g o rą ce j m o w y  w n u k a , p e łn e j u czu cia  i n ie s ły c h a n e j  
sta n o w czo śc i, a le  zaczą ł go b łagać , a b y  tego  n ie  c zy n ił. W aldem ar p o w ied z ia ł  
ty lk o , patrząc m u w  oczy , z  p rzy cisk iem :

— Jak to? I ty , dz iad ziu , w z b ra n ia sz  m i szczęśc ia ... po w sz y s tk im , co  z a 
szło w tw ym  ży c iu ?  T y  ch c esz  n o w eg o  dram atu  w n aszej ro d z in ie , p o w tó 
rzen ia  p rzesz ło śc i?  C hcesz u gn ęb ić  S te fc ię  i u c z y n ić  ją  ró w n ie ż  n ie szc z ę śliw ą ?  
T y, d z iad ziu , od rad zasz  m i m a łżeń stw o  z n ią , w n u czk ą  ta m te j  n ie szc z ę sn e j  
k o b ie ty , k tórąś sam  k och a ł? ...

Pan M aciej uczu ł s ię  p rzy b ity m . G orzk ie , ch oć  p ra w d z iw e  s ło w a  sp a d ły  
z u st w n u k a  na jego  g ło w ę , c ię ża ra m i k łu ły  go  w  serce  ty s ią c em  żąd eł, 
o strych , b o le sn y ch . S tarzec  zrozu m ia ł, że p rzesz ło ść  z em śc iła  s ię  n a  n im , d o 
ty k a ją c  go w s tru n ę  n a jb o le śn ie jsz ą .

W p o d n ie co n ej w y o b ra źn i je g o  przesu n ą ł s ię  szereg  fa k tó w  p o p rzed za ją 
cy ch  god z in ę  zem sty : p rzy jazd  S te fc i do S ło d k o w ic , m iło ść  W aldem ara  i
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